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Watykan przeciw rasizmowi
Potępienie pogromów w  „Trzeciej** Rzeszy

Korespondent „Kuriera W ar
szawskiego" z Rzymu donosi:

„Przepisy prawne, ustanowione 
przez rząd wioski w  przedmiocie 
wykonania polityki rasowej, wy-

samo i  w  drugim wypadku: du
chownemu katolickiemu nie wol
no udzielać sakramentu małżeńst
wa, ty lko wówczas, jeśli istnieje L 
zw. przeszkoda rozrywająca.

wołały reakcję Watykanu, który i jednak dwoje katolików odmiennej 
pośrednictwem „Osservatore i narodowości pragnie zawrzeć

Romano*' oświetla nowe normy 
prawne z punktu widzenia doktry
ny katolickiej.

Organ watykański wyraża za
strzeżenie co do 2-ch postanowień 
rządu włoskiego, a mianowicie — 
co do zakazu zawierania związ
ków małżeńskich między ludźmi 
rasy włoskiej i  niearyjskiej oraz 
zakazu małżeństw urzędników i  u- 
rzędniczek państwowych z cudzo
ziemcami.

W  pierwszym wypadku Kościół 
Katolicki wielokrotnie może odra
dzać zawierania małżeństwa, za
kazać go jednak nie może. Tak

związek małżeński i  nie natrafiają 
na przeszkody kanoniczne, to nikt 
nie może im z katolickiego punktu 
widzenia tego zabronić.

„Osservatore Romano" wsi 
je następnie na sprzeczność, istnie 
jącą między nowymi prawami ra
sowymi, a postanowieniami kon
kordatu z roku 1929 oraz wyraża 
ubolewanie, że ostrzeżenia, wyra
żone w  odręcznych pismach Ojca 
św. do króla W iktora Emanuela 
do Mussoliniego, nie zostały wy
słuchane całkowicie...

Z  kół, zbliżonych do Watykanu, 
informują, że nie należy oczekiwać 
potępienia przez Stolicę Apostoł-

ską, włoskiej polityki rasowej, na
tomiast Watykan śledzi z głębokim 
smutkiem rozwój i  następstwa wy 
bujaiego rasizmu niemieckiego. O- 
statnio organizowane pogromy ży 
dowskle w  Berlinie i  Wiedniu oraz 
nałożona na żydów miliardowa 
kontrybucja z tytułu rzekomej ich 
winy w  zbrodni Grynszpana, trak
towane są przez Stolicę Apostol
ską bardzo surowo, jako niegodne 
chrześcijan i  nieludzkie".

Walka o rzeka lang-Tse

Komun i Kat dowództwa chińskiej Ofenżywa japońska na froncie 
go donosi, że główny wysiłek Ja- Hankou wspierana jest przez ja 
pończyków na froncie centralnym, pońską flotę wojenną na Jang-
skierowany jest na południe, 
doprowadziło do walnej b itw y w 
rejonie Ju-Diau. Wobec wielkiej 
przewagi technicznej przeciwnika, 
Chińczycy zmuszeni byli do cofnię 
cia się na nowe pozycje.

Inwalidzi wielkiej wojny
—— -

Po zgonie Ataturka
Uroczystości żałobne

W ielkie zgromadzenie narodo
we uchwaliło kredyty w  kwocie 
pół miliona funtów tureckich na 
wydatki, związane ż uroczystym 
pogrzebem prezydenta Kemala A- 
taturka. 31 najwybitniejszych oso
bistości tureckich wygłosiło prze
mówienia, składając hołd pamięci 
zmarłego.

W  dniach 16 — 18 b. m. trum
na ze zwłokami Kemala Ataturka 
będzie wystawiona w  Stambule na 
widok publiczny. Dn. 19 b. m. ra
no zwłoki zmarłego prezydenta zo 
staną przewiezione na lawecie na 
pokłac.' torpedowca a ‘ następnie na 
pokład krążownika „Yavuz‘‘.

W  eksportacji wezmą udział woj

ska - wszystkich rodzajów broni — 
członkowie Rządu, partii rządzą
cej, korpus konsularny, harcerze 
oraz młodzież szkolna i  akademic
ka.

W  chwili odpływania krążowni
ka „Yavuz‘‘, nastąpi artyleryjska 
salwa honorowa — 101 strzałów. 
Krążownik będzie eksportowany 
przez flotę wojenną turecką oraz 
zagraniczne okręty wojenne, znaj
dujące się w  porcie Stambułu. — 
Krążownik przewiezie zwłoki Ke
mala Ataturka do Izmiru (dawniej 
Smyrna), gdzie również z honora
mi wojskowymi trumna specjal
nym pociągiem zostanie przewie
ziona do Ankary-. (PAT.).

—

W  rocznicę zawieszenia broni w  Parjżu: Prezydent Republi
k i Francuskiej Lebrun pozdrawia inwalidów wielkiej wojny, ze
branych w pobliżu Łuku Tryumfalnego.

Przeciw dekretom
min. Reynaud

Hitieryzacia Słowacji
„Kurier Warszawski" donosi z 

Pragi: Osoby, przybyłe ze Sło
wacji, opowiadają, że Słowacja 
reorganizuje się zupełnie na wzór 
„Trzeciej" Rzeszy i  stanowi już 
dziś państwo autorytatywne. — 
Wszystkie partie zostały rozwiąza 
»e i  wcielone do partii ludowej

Hlintd. Z urzędów i  instytucji pu
blicznych wydała się Czechów i 
Rusinów, a przyjmuje się tylko 
Słowaków, przede wszystkim — 
dawnych Hlinkowców. Ludność, 
zwłaszcza w  miastach, pozdrawia 
się pozdrowieniem hitlerowskim.

Prezydium grupy parlamentarnej socjalistów uchwaliło rezolucję 
głoszącą m. in., że grupa „nie może aprobować nowej polityki zapo- 
cząlkowanej ostatnimi dekretami". Uchwała twierdzi, iż dekrety te 
spowodują drożyznę, zmniejszoną konsumeję i pogłębią kryzys go
spodarczy. Uchwała socjalistów domaga się w konkluzji niezwłocz 
nego zwołania parlamentu. (PAT)

Po tygodniu odjueżen-a

My rtiarali slronmctw
czeskich i

Rozmowy pomiędzy przedsta
wicielami stronnictw czeskich i 
słowackich zostały zakończone w 
późnych godzinach poniedziałko
wych Omówiono zasadnicze pun
kty w ogólnych zarysach. Projekt 
ustalony ostatecznie zostanie na
stępnie przekazany Rządowi, któ
ry go po zbadaniu przedłoży par
lamentowi.

JTynik rozmów poniedziałko-

słowackich
1 wyeh da się streścić w  ten  spo
sób, żc co do stanowiska prawne
go Słowacji osiągnięto już zasad
nicze porozumienie. Sprawy wy
boru prezydenta, a zwłaszcza oso
by kandydata na prezydenta, nie 
poruszano w czasie rozmów. De
finitywna decyzja w tej sprawie 
zapadnie dopiero po załatwieniu 
problemu słowackiego. (ATE).

znów gorąco
Po stosunkowo spokojnym ty

godniu ubiegłym tydzień bieżący 
rozpoczął się nowymi krwawymi 
incydentami na terytorium Pale
styny.

W  Jerozolimie powstańcy arab
scy usiłowali dokonać zamachu na 
życie Frahini Naszaszibi, bratanka 
przewódcy Partii Umiarkowanej.

W  Haifie Arabowie ostrzelali a- 
utobus, raniąc w  nim trzech ży
dów. Zaalarmowana strzałami po ' 
licja przybyła na miejsce i otoczy
ła dom, z którego padły strzały.—- 
Jak się okazało, zabarykadowało 
się tam 5-ciu powstańców. W  cza 
sie wałki z policją dwóch z nich! 
zginęło, jeden został wzięty d o ' 
niewoli, a dwóch zdołało zbiec. I

w Palestynie
Również w Haifie kilkoma strzała
mi rewolwerowymi zabito s.uden- 
ta Żyda. W  Gaza powstańcy zabi
li pewnego Araba. W  Galilei w 
czasie walki pomiędzy oddziałami 
wojskowymi a powstańcami zginę 
ło 3-ch powstańców. Reszta wal
czących tam Arabów musiała się 
wycofać i  przekroczyć granicę.

V
Podczas masowych rewlzyj do

konywanych obecnie w całej Pa
lestynie przez wojsko angielskie 
odbierane są również znaczniejsze 
zapasy żywności, by nie mogły 
być rekwirowane przez powstań
ców. Wywołało to nową falę emi
gracji ze wsi do miast. (PAT.). '

Tse, składającą się z 10 okrętów 
bojowych i  30 ścigaczy.

W  okolicy Wuhan działają par
tyzanci chińscy, opóźniając roz
wój ofenzywy japońskiej. (ATE.) 

NATARCIE NA KANTON 
Według doniesień chińskich, na 

froncie kantońskim trwają upor
czywe walki. Rozwój ofenzywy 
chińskiej hamowany jest przez o- 
becność na rzece Perłowej licz
nych okrętów japońskich, ściągnię 
tych tu z kilku portów południowe 
go wybrzeża chińskiego.

Główne siły chińskie posuwają 
się po zajęciu m. Czensun w  kie
runku na Kanton. Zmotoryzowana 
kolumna japońska, która usiłowa
ły  wstrzymać natarcie Chińczy

ków, ZOSTAŁA ZMUSZONA DO 
ODWROTU. Lotnictwo japońskie 
zbombardowało m. Sihoy w  pobli
żu Kantonu. Według dotychczaso
wych obliczeń liczba ofiar prze
kracza 300 osób. (ATE.)

POSTĘPY PARTYZANCKIE
Z prowincji Szantung komuniku 

ją, że działający tu partyzanci 
chińscy zajęli m. Lidżow, będące 
ważnym ośrodkiem administracyj
nym i strategicznym. (ATE.)

W U - PEI - FU ZNÓW 
NA WIDOWNI

Marszalek Wu-Pei-Fu, Jeden »  
najstarszych działaczy wojskowych 
wystosował apel do generałów 
Jen - -Si .  Szana i Li - Tsung - Je 
na, a także do innych dowódców 
wojsk chińskich, by zawiesili działa 
nia wojenne i  przystąpili do dzieła 
„zjednoczenia narodowego Chin" (7>J 
pod innym kierownictwem. (PĄT.J,

Stany Zjednoczone
wobec represyj antyżydowskich w  Rzeszy

Według wiadomości z Waszyng 
tonu został tam zawezwany amba
sador amerykański w  Niemczech. 
Pozostaje to w związku z rosną
cym zainteresowaniem Ameryki !o 
sem żydów niemieckich.

Przeciw ostatniej fazie prześlado 
wań wypowiedziało się ostro wie
lu wybitnych polityków amerykań 
skich, jak b. prezydent Hoover, mi 
nister spraw wewn. Ickes, b. guber 
nator Łandon, Al. Smith, Dewey.

Ambasador Wilson omawiać ma 
sytuację żydów i możliwości emi
gracyjne, stosunki handlowe Nie
miec z innymi krajami, ekspansję 
hitleryzmu w  krajach zamorskich 
niemieckie postulaty kolonialne.

Krążą pogłoski, że ambasador 
Wilson v. Sr Zjednoczonych prze
dłuży swój pobyt w  kraju i niewró 
cl, jeśli przedłużą się represje an
tyżydowskie.

Zniesienie 
cenzurv listów
Wprowadzona na krótko przed 

ogłoszeniem mobidizaeji cenzura 
listów, obowiązująca na teryto
rium ca łe j. Czechosłowacji, zosta
ła skasowana rozporządzeniem, 
wchodzącym w życie z chwilą je
go ogłoszenia. (A T E ).

(ta n k a  ozieftenia stosunków
Praskie ministerium spraw we

wnętrznych w  porozumieniu z mi
nisterium spraw zagranicznych 
wydało zarządzenie, postanawiają 
ce, że również od obywateli fran
cuskich, szwedzkich i belgijskich 
udających się do Czechosłowacji 
wymagane będą wizy wjazdowe, 
wystawiane przez czechosłowackie 
placówki konsularne.

Ze strony urzędowej podkreśla 
się, że zarządzenie to pozostaje w 
związku z postanowieniami Rzą

dów francuskiego, belgijskiego i 
szwedzkiego, wprowadzającymi 
obowiązek wiz wobec obywateli 
czechosłowackich, udających się 
na ich terytoria.

Zaznaczyć należy, że do ostat
nich czasów obywatele czechosło
waccy na podstawie zasady wza
jemności, zwolnieni byli do obo
wiązku uzyskiwania wiz przy wje 
żdzie do wielu krajów zachodnio
europejskich. (PAT.).

Nowa katastrofa lotnicza
W  poniedziałek o godz. 19-tej j 

wydarzyła się katastrofa samolotu

Na Litwie
Prezydent Smetona zatwierdził 

pełniącego dotychczas obowiązl 
ministra spraw zagranicznych Li
twy Staszisa Lozarajtisa, jako m i
nistra-spraw-zagranicznych, -

(PAT.).

komunikacyjnego, kursującego na 
lin ii Berlin —  Amsterdam. Kata
strofa wydarzyła się pomiędzy-mią 
sem Amsterdam a lotniskiem. 
Schiphoł. Na pokładzie samolotu 
znajdowało się 14 pasażerów i 
4-ch członków obsługi. Jak dotych 
czas wiadomo 5 osób poniosło 
śmierć, zaś rodzina złożona z 3-ch 
osób, steward i p ilot ocaleli. Los 
pozostałych pasażerów po więk
szej części Anglików i Niemców 
nie jest dotychczas znany. (ATE).



Polityka Francji na rozdrożu
Nin. Reynaud nikogo nie zadowolił

PARYŻ (PAT). — Ostatnia nie 
dzieła, jak również obrady po
szczególnych kongresów partyj
nych, przyniosły szereg oświad
czeń czołowych polityków francu
skich na temat polityki zagranicz
nej. Oświadczenia te przeważnie 
podejmowały popularne obecnie 
we Francji hasło polityki impe
rialnej i  łączącą się konsekwentnie 
z tym hasłem sprawę rewizji zobo 
wiązeń europejskich Francji.

Deputowany prawicowy p. Mon 
tigny .oświadczył, iż należy odsu
nąć od Francji ryzyko, jakie w  so 
bie noszą pakty, zawarte przez 
nią, czy to w  ramach Ligi Naro
dów, czy w  ramach koncepcji zbio 
rowego bezpieczeństwa. Mówca 
wzywał specjalnie do zerwania 
więzów łączących Francję z So
wietami. Należy pakt ten wypo
wiedzieć jak najprędzej, jak tylko 
to będzie możliwe.

Kongres partii centrowej Allian- 
ce Democratiąue w  deklaracji ide
owej uchwalił, iż w  polityce zagra 
nicznej „Francja powinna poddać 
rewizji wszystkie pakty, które gro 
żą wciągnięciem jej w  konflikty, 
gdzie nie są bezpośredi 
żowane je j żywotne interesy".

Przewódca tego stronnictwa p. 
Flandin w  mowie, zamykającej ob 
rady kongresu, w  następujący spo 
sób sformułował nowy progiam 
polityki zagranicznej Francji: „Za 
wsze stałem na stanowisku iż 
Francja winna być wszędzie obec 
na, lecz winna zachować sobie cał 
kowitą swobodę działania. Jeśli 
faktyczne konflikty są nie do u- 
niknięcia na terenie Europy środ
kowej i  Wschodniej, to — zda
niem p. Flandina — o ile Francja 
nie będzie w nich interweniować, 
to  tylko na tym zyska i  umocni 
się przez fakt, że inni osłabią się 
przez wojnę. Francja poza swymi

Zbiorowa odpowiedzialność
Żydów w Niemczech

NUMERUS NULLUS
BERLIN (PAT). — Niemieckie 

Biuro Informacyjne donosi: M in i
ster Rzeszy Rust wydał zarządze
nie, przesłane telegraficznie rekto
rom wszystkich niemieckich szkół 
wyższych, na mocy którego udział 
studentów-żydów w  ćwiczeniach 
i wykładach, jak i wstęp do gma
chów szkół wyższych jest zaka
zany.

Projekt ustawy, opracowywanej 
przez Rząd Rzeszy, przewiduje cał 
kowity zakaz uczęszczania żydów 
na wyższe uczelnie niemieckie.

Nowe rozporządzenie grupy go 
spodarczej uniemożliwia żydom 
branie udziału w giełdowych tran 
zakcjach w bankach prywatnych 
w Rzeszy.

Pacyfikacja Palestyny
JEROZOLIMA (PAT). — W oj

ska brytyjskie wysadziły w  powie 
trze 8 domów w  Gazie, w  drodze 
represji za zabicie 2-ch żołnierzy 
angielskich. W mieście ogłoszono 
zakaz opuszczania mieszkań. W 
czasie przeszukiwania położonej 
w  pobliżu Nazaretu wsi Ain - Qua

Włoskie ustawy rasowe

sprzeczne z prawem  kanonicznym
C1TTA DEL VATICANO. — 

„Osservatore Romano" zajmuje 
stanowisko wobec niedawnego de 
krętu włoskiej rady ministrów, 
wprowadzającego zakaz zawiera
nia małżeństw między Włochami 
rasy aryjskiej a osobami innych 
ras oraz pozbawiającego małżeń
stwa takie skutków prawa cywil
nego. „Osservntore Romano" przy 
pominą po-‘anowłenia konkordatu 
laterańskiego, który w arL 34 
głosi: „Państwo włoskie przyzna- 
je sakramentowi małżeństwa, uję
temu przez katolickie prawo kano
niczne .skutki prawa cywilnego".

„,Osservatore Ronrmo", wycho
dząc z założenia, że kościół jest 
powszechny, zauważa, iż rasa ni
gdy nie była powodem dyskrymi
nacji wśród wiernych kośęiófa ka-

Ufortyfikowanymi granicami nie uzależnia poparcie nowego programu
potrzebuje niczego się obawiać. 
Po załamaniu się Ligi Narodów, 
zadanie jej nie polega na odgry
waniu roli żandarma w Europie. 
Życiowe interesy Francji leżą o- 
becnie w  jej imperium kolonial
nym".

PARYŻ, (PAT). — Coraz bardziej 
uwydatnia się cały ciężar komplikacyj 
politycznych i parlamentarnych, przez 
jakie będzie mnsiał przejść w najbliż
szym czasie Rząd Daładier, a specjalnie 
mraństei finansów Reynaud, by zreali
zować nakreślony program finansowy.

Nowy program ministra Reyuand spot 
kał się z bardzo chłodnym przyjęciem 
większości grap parlamentarnych, z któ
ry* h żadna w przededniu wyborów ro
kit 1940 nie chce przyjąć odpowiedzial
ności lub nawet podzielić się odpowie
dzialnością za ciężary, nałożone na 
społeczeństwo. Prawica wyraźnie oba
wia sit, by powodzenie planu finanso
wego min. Reynaud nie ocaliło pod 
uzględem politycznym Frontu Ludowego 
w przyszłych wyborach. Lewica w 
11 ze widywaniu przyszłej akcji wybor
cze ł zamierza zrzucić na Rząd Daładier 
caią odpowiedzialność, a tym samym 
uchylić się od odpowiedzialności za 
własne błędy. Specjalista od zagadnień 
fuansuwyili prawicy konserwatywnej 
spno znaku Louis Marina, deputowany 
.ózef Denara, w oaasie obrad kongresu 
swego stronnictwa ustosunkował się wy 
raźnie negatywnie do projektów min. 
Reynaud. Prawica w widoczny sposób 
w .-d idń  z założenia, że odbndowa 
iiancuckiej sytuacji finansowej może do
konać się tylko w ramach całkowitej 
reform, politycznej.

■ eden z wybitnych publicystów pra- 
riey, naczelny redaktor „Le Jonr —  
Echo de Paris" p. Bałby, zarzuca ze 
swej strony ministrowi Reynaud, iż 
priedstawiając bilans sytuacji finanso
wej kraju, nie wskazał na właściwych 
winowajców obecnego stanu rzeczy — 
na socjalistów i  komunistów. Publicysta

NOWE „OSKARŻENIE"
„Berliner Tageblatt" donosi o 

wykryciu szajki żydowskiej, zna
nej pod nazwą „Klubu Diamento
wego", która trudniła się pizemy- 
canięm żydowskiego majątku z 
Niemiec zagranicę. Centrala tej or 
ganizacji przemytniczej znajdowa 
la się w  Berlinie, filje  we wszyst
kich większych miastach niemiec
kich, zwłaszcza na Zachodzie. Za
łożycielami klubu było przeszło 
stu Żydów ze Wschodu, którzy we 
dług dotychczasowych obliczeń 
zdołali przemycić rzeczy warto
ściowe i pieniędze na sumę 150 
milionów marek. (Co za dokład
ność w  obliczeniu wartości już 
przemyconego majatku! Frzyp. 
Red.).

stel doszło do starcia między w oj
skiem a mieszkańcami wsi. Znacz 
na liczba osób odniosła rany. We 
wsiach Attara i Jammid okrąg Sa
maria ujęto 5 Arabów z bronią w 
ręku. Jeden Arab został raniony w  
czasie próby ucieczki. W Haifie 
podpalono sklep żydowski.

W  Warszawie przy ui. żelaz
nej rozegrał się krwawy dramat 
miłosny.

36-letni Henryk Wężyk (Kroch- 
wlickiego. Dekret włoskiej rady malna.34), od dwóch lat utrzymy- 
miitistrów z dnia 10 b. nr. zabra- wa, b| „ 5ze stosmki z 20-letnią Ja
nia małżeństw pomiędzy Wiocha- dwig4 Paczusk4, która zamieszka
mi rasy aryjskiej a osobami itr- ,a u njegOj prowadziła mu gospo- 
nych ras, nie dopuszczając żadnych darstwo i częściowo pomagała w 
wyjątków, lo  też sprzecza, usta- [ prowadzeniu ja tk i rzeżuickiej przy 
wy włoskiej z prawem kanonicz-1 aj  żelaznej **
nym jest —  zdaniem pisma 
raźna.

-  wy-

O bw ieści drutów te le jra ficz i/c n
KATASTROFA lotniczaZ A IU A I^C IE STATKL 

Według otrzym anych wiadomości 
Bogota (Kolumbia), żaglow iec lotu ćwiczebnego jeden z samolo.

„Bxistim a‘\  m ający na pokładzie 19 
osób, zatonął w  podróży do Panam y. 
Z 19 osób n a  pokładzie, żadna nie  
zdołała s ię  w yratować. Przyczyną 
Katastrofy była huraganowa burza. 
D otychczas zdołano w yłow ić zwłoki 
dwóch ofiar katastrofy.

finansowego przez prawicę od spełnie
nia przez Rząd postulatów politycznych, 
[nedstawiooych swego czasu przez 
p.-zewódcę organizacji narodowej b. kom 
batnntów p. Pichota. Publicysta prawi
cowy w widoczny sposób nie może za
pomnieć ministrowi Reynaud jego spół 
działania politycznego z Frontem Ludo
wym na terenie polityki zagranicznej \ 
czasie ostatnich wydarzeń międzynaro
dowych

Uroczystość 20-Secia Niepodległości
w  Ćmielowie

Dnia 20-go listopada o godz.J przez Stowarzyszenie b. Więż- 
10-tej w Ćmielowie na Rynku od-Jniów Politycznych i  Zw. Robotni-
będzie się uroczystość odsłonię
cia pomnika ku czci poległych w 
walce o Niepodległość i Sprawie
dliwość Społeczną.

Pomnik został ufundowany

Wiadomości z całef 
PołsKi

SAMOBÓJSTWO STARCA.
W miejscowości Huta pod Zble

wem, pow. starogardzki, popełnił 
samobójstwo 72-letni Zatur<ki, 
wieszając się na klamce u drzwi. 
Denat zamieszkiwał u swej zamę
żnej córki. Powód samobójstwa 
jest nieznany. Prawdopodobnie 
starzec targnął się na życie w przy 
stępie rozstroju nerwowego.

ŚMIERTELNY WYPADEK.
W Okoninie, pow. grudziądzki, 

podczas ustawienia młockarni w 
zagrodzie rolnika Franciszka To
maszewskiego maszyna przygnio
tła 21-letniego robotnika Konrada 
Kręckiego tak nieszczęśliwie, że 
doznał on pęknięcia czaszki i po
niósł śmierć na miejscu.

POŻAR.
Podczas młócenia zboża pow

stał w Dąbrówce, pow. starogardz
ki, pożar w zabudowaniach Schrei 
bera. Spłonęła doszczętnie stodo
ła z całym tegorocznym zbiorem. 
Straty nie zostały ustalone, są je
dnak bardzo duże. Budynki były 
ubezpieczone.

SAMOBÓJSTWO.
W łaska w pobliżu wodociągów 

miejskich miasta Kartuz znalezio 
no wiszące na drzewie zwłoki Ja
na Pazdyka. Policja wszczęła do
chodzenie.. celem ustalenia przy
czyny tragicznego kroku.

ZABRAŁ CHŁOPCU ROWER.
N a jadącego na rowerze szo

są z Grabowa do Morzeszczyna 
(powiat tczewski), 14-letniego 
chłopca Berenda napad! jakiś o- 
sobńiik, który pod groźbą rewol
weru zabrał chłopcu rower. Chło
piec powiadomił policję, jednak 
napastnika dotychczas jeszcze nie 
ujęto.

WYKRYCIE SZAJKI 
KIESZONKOWCÓW.

Władze policyjne w Łodzi dzię
k i policji kobiecej wykryły nie
zwykle zuchwałą szajkę młodocia-' 
nyoh złodziei kieszonkowych. Szaj 
ka była doskonale zorganizowana. 
Członkowie jej urządzali często

ulicach fingowane bójki, w

Rzeźnickim nożem
ro zp ła ta ł brzuch kochance

Osta.nimi czasy Paczuska zanie
dbywała. przyjaciela, wychodziła z

Donoszą z  Meksyku, że w czasie zioń o w stanie beznadziejnym do 
-  •» , szpjta|a p rzem Pańskiego. Rzeż-

nika aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Na miejscu krwawej tragedji gro 
S T i H . S S  olbrzymie t ta ry  ga-

nie zdołano ustalić. wiedzi.

tów  w ojskcwych spadł ze znacznej 
wysokości w  okolicach m iejscowości 
lxtapalapa. P ilot zginął na m iejscu, 
tow arzyszący m u drugi pilot został 
ciężko ranny. Samolot jest doszczęt

Przesilenie rządowe
w  B u łg a r i i

SOFIA (PAT). — AGENCJA REUTERA DONOSI Iż  RZĄD
BUŁGARSKI PODAŁ SIĘ DO DY MISJL

SOFIA (PA T). — KRÓL POWIERZYŁ KIOSSEIWANOWOWI
TWORZENIE NOWEGO RZĄDU. KIOSSEIWANOW UFORMO
WAŁ NOWY GABINET, DO KTÓREGO WESZŁO 6 NOWYCH 
MINISTRÓW.

Chamberlain o koloniach
LONDYN, (P A T ). Prem eir Cham 

berlain w  odpowiedzi na pytanie z a . 
dane mu w Izbie Gmin

ków Chemicznych w  Ćmielowie. 
W  uroczystości wezmą udział

oprócz miejscowych i Ostrowiec
kich organizacji, delegacje Kół 
Stowarzyszenia ze sztandarami.

czasie których wmieszani w tłum 
.inni członkowie bandy obrabiali 
„widzów". Na czele szajki stał 
letni Lejb Skrobek, kilkakrotnie 
notowany w policji jako kieszon
kowiec. Szajka składała się z 6-ciu 
członków w w eku od 10 do 14 
lat.

Obchód 20-lecia Niepodległości
w  B ia łe j

BIAŁA, 13 listopada.
Obchód 20-lecia Niepodległości 

w Białej -  Bielsku (na pograniczu 
Śląska) wypadł wspaniale. Impo
nujący by 3 pochód. Pogodą była 
piękna, niemal — letnia. A  dla 
Bielska -  Białej to dużo znaczy, 
bo robotnicy przeważnie mieszka
ją  w okolicznych gminach i przy
bywają pochodami nieraz z dale
ka.

Pochód zaczął ustawiać się 
przed Domem Robotniczym w 
Bielsku przed godz. 10 rano. Przy
bywają z orkiestrami kolejno róż
ne gminy. Licznie przybywają 
Leszczyny, Straconka, Mikuszo- 
wice i  t. d. Wszystkie gminy ze 
sztandarami. Razem pochody z 
18 miejscowości. Ostatnie przyby
wają gminy śląskie: Jaworze, Ja
sienica. Przybywają tak oddalo
ne miejscowości, jak Dziedzice. 
Naturalnie nie brak Komorowie, 
Hałcnowa, Bystrej, i t. d.

Wreszcie pochód rusza o g. 11. 
Na czele kroczy efektownie się pre 
zentujący liczny oddział A. S. w  
granatowych mundurach, karny i 
sprawny. Za A. S.-em młodzież 
niesie t.b licę z napisem: „20-lecie 
Niepodległości". Grzmią orkiestry. 
Olbrzymi pochód rozciąga się na 
wielkiej przestrzeni. Jest tak wiel
ki, że przypomina pochód majowy. 
Towarzysze niemieccy kroczą w 
pochodzie.

Trasa pochodu jest bardzo dłu-

domu na kilka godzin i nie zjawia
ła się w  jatce. Przed kilkoma dnia
mi Paczuska wyszła rzekomo do 
krewnych i nie wróciła na noc do 
domu. Nie wróciła również w  cią
gu następnych dni i zjawiła się do
piero wczoraj około godziny 12.30 
w  jatce przyjaciela.

Zazdrosny Wężyk zasypał przy 
jaciółkę stekiem obelg. Wywiąza
ła się gwałtowna sprzeczka, w tra
kcie której Paczuska oświadczyła, 
że zrywa z przyjacielem. Zaślepio-
ny zazdrością, Wężyk chwycił nóż s ąpią do pra'ćy w dn. t2 b..........

prEzyjac’ółce dwa tym, że tirma w stosunku do straj 
kujących nie będzie s.osowatastraszliwe ciosy w brzuch.

Ciężko ranną Paczuską przewie-

zagadnienia kolonialnego przypo
m niał deklarację Baldwina z  dn. 18 
grudnia 19.35 r., głoszącą, iż  nie mo
że być m owy o przekazaniu brytyj
sk ich kolonij lub terytoriów  
towych bez należytego
nia interesów  w szystk ich odłamów  
ludności, zamieszkującej wspom nia. 
ne tetrytoria. Prem ier Chamberlain 
ośw iadczył dalej, że Rząd brytyjski 
nie poweźmie żadnej decyzji w  tej 
sprawie przed w yczerpującym  jej 
omówieniem przez parlament.

Mowa Edena
LONDYN. (P A T ). Minister Bden 

w ygłosił w  Londynie przemówienie, 
w  którym, poruszając zagadnienia 
polityki zagranicznej, mówił 
nieczności przywrócenia poszanowa
nia zobowiązań międzynarodowych, 
o wzm ocnieniu obrony narodowej i 
o  konieczności po
partii politycznych co do wielkich 
zagadnień, wobec których stoi na
ród angielski nie  tylko
polityki zagranicznej i  obrony, 
również i  w  sprawie zagadnień poli
tyk i wewnętrznej.

ga. Prowadzi dokoła Białej, po
tem przez główne ulice Bielska do 
ogromnej sali t  zw. „Strzelnicy", 
Na ulicach tłumy obserwują prze
marsz socjalistycznego pochodu. 
Incydentów żadnych nie ma.

Pochód o 12-tej wkracza do 
„Strzelnicy". Sala ta mieści 
do 2 tysięcy słuchaczy, ale zmie
ścić wszystkich uczestników po
chodu nie jest w  stanie. Część 
tłumu słucha w ogrodzie, bo są 
zainstalowane megafony.

Na trybunie — kwiaty i sztan
dary. Grzmi „Czerwony". Uro
czystą atodemię zagaja tow. Ros
ner. Mówi o dawnych walkach 
robotniczych na terenie Bielska- 
Białej; wita przybyłych. Orkiestra 
gra hymn państwowy.

Tow. K. Czapiński w obszer
niejszym przemówieniu przedsta
wia dzieje ubiegłego 20-lecia. Mó
wi o roli klasy robotniczej w  uzys 
kaniu i obronie Niepdległości. 
Przedstawia rolę tow. tow. Da
szyńskiego i Regera. Mówi, iż 
koniecznym jest, by Niepodległość 
była oparta na wolności, na pra
wach mas pracujących. Żąda szyb

Strajk w Czeladzi
W środę, 9 b. m. o godz. 11 ra

no wybuchł strajk robotników za
trudnionych przy budowie kolei, 
prowadzonej przez firmę F. Op- 
man i H. Kozłowski w  Czeladzi.

Powodem strajku było niestoso
wne zachowanie się dozorcy Fir
ka, który zrzucił robotnika z na
sypu; dalej nieuwzględnienie 
przez firmę żądań robotniczych w 
kierunku podwyżki płac ze zł. 3 
na 4.40, oraz całego szeregu 
spraw dotyczących warunków lo
kalnych.

Na interwencję sekr. okręg. O. 
Zw. Rob. Przem. Badowi., Ceram. 
i P. Z. w  Sosnowcu w  dniu 10 b 
m. w porze wieczorowej podpisa
no z dyrekcją firmy protokół treści 
następującej":

Robotnicy przerywają z dniem 
10 b. m. akcję strajkową o przy-

szykan am zwolnień, oraz że do
zorca Firk • zostanie przyk.adme 
ukarany, a firma z przedstawicie
lami Związku robotników przy
stąpi w dniu 12 b. m. na terenie 
Inspekcji Pracy do rozmów w 
sprawie,,żądań wysuniętych przez 
robotników.

Zabiły robotnik
Na szybie kopalni „Łagiewniki" 

wskutek załamania się filaru za
sypanych zostało trzech robotni
ków. Po usunięciu gruzów wydo
byto na powierzchnię ciężko ran
nego Józefa Kolebę z Łagiewnik, 
który przewieziony do szpitala 
zmarl w  następstwie odniesionych 
ran. Dwaj inni robotnicy wyszli z  
wypadku bez szwanko.

W płonącej
taksówce

Z Poznania donoszą: W ponie
działek po południu zderzyła się 
na ul. Dąbrowskiego taksówka z 
wozem tramwajowym. Nastąpił 
wybuch benzyny, a samochód o- 
garnęły momentalnie płomienie. 
Przechodnie i obsługa tramwajo
wa pośpieszyli z pomocą pasaże
rom, którzy daremnie usiłowali wy 
dostać się z ognia, wydobywając 
z trudem ciężko poparzonych: Ja 
kuba Freysa, jego siostrę Salomeę 
i  Mariana Matuszewskiego. Pogo 
towie Ratunkowe odwiozło popa
rzonych do szpitala. Stan ofiar 
jest ciężki.

Czytajcie
p r a s ę

socjalistyczna

kiego uchwalenia nowej ordynacji' 
do Sejmu.

Tow. Kowoll (z Katowic) mówi 
po niemiecku imieniem tow. tow. 
niemieckich. Ob. prof. H-eilig 
przemawia imieniem Stronnictwu 
Demokratycznego, solidaryzując 
się z postulatami robotniczymi. 
Tow. Zawierucha przemawia jako 
reprezentant Związków Zawodo
wych, przedstawiając zgromadzo
nym tę Polskę, do której tęsknią 
robotnicy i chłopi — demokratycz
ną i  sprawiedliwą.

W  bogatej części artystycznej 
przygrywają orkiestry z Leszczyn 
i Mikuszowic, deklamuje ow. K. 
Kuźma, śpiewa chór z Leszczyn. 
Kulminacyjny punkt części artys
tycznej — deklamacja chóralna: 
„20 lat Niepodległości" w wyko
naniu TUR.-a i „S iły ", oraz sym
boliczne popisy rytmiczne „Vor- 
wartsu" — z łańcuchami i młota
mi.

Na zakończenie. oaJa sala od
śpiewała „Czerwonego".

To był obchód naprawdę maso
wy, naprawdę szczery i  poważny.

Na odbytej konferencji w  dniu 
12 b. m. przedstawiciel firmy zo
bowiązał się załatwić wszystkie 
sprawy natury lokalnej.

Natomiast sprawę ustalenia o- 
statecznej podwyżki zarobków od 
roczono na dzień 16 b. m. ponie
waż pełnomocnik firmy inż. Brec- 
bert nie posiadał pełnomocnictw 
odnośnie wysuniętych żądań.

Nowy ambasador
Francji w Berlinie

BERLIN (PAT). Nowy ambasa
dor francuski w  Berlinie Coulon- 
de przybyć ma w  sobotę do Ber
lina.

Ambasador Coulondre w  przy
szły wtorek złoży swe listy uwie
rzytelniające kanclerzowi Hitlero
wi w  Berchtesgaden. W  poniedzia 
lek złozyć ma również listy uwie
rzytelniające dotychczasowy po
seł belgijski w Berlinie jako am
basador.

Fakt złożenia listów uwierzytel 
niających w  Berchtesgaden uza
sadniony jest koniecznością prze
budowy kancelarii Rzeszy w  Ber
linie.
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Demokracja a socjalizm Kongres Belgijskith Socjalistów
Ostatni artykuł Karola Kautsky’ego

Socjalizm europejski zawsze 
podkreślał awój związek z demo
kracją. Ostatnio, pod wpływem 
gwałtów faszystowskich i  ekspe
rymentu bolszewickiego, podkreśla 
go jeszcze silniej.

Wśród teoretyków socjalistycz
nych, analizujących ten związek, 
największe zasługi ma niedawno 
zmarły Karol Kautsky. Krytyce 
dyktatury i  bolszewickich metod 
poświęcił cały szereg prac. Przy
szedł do wniosku — ja k  wiado
mo —  że demokracja to nie tylko 
środek do wywalczenia socjalizmu; 
stanowi ona także CZĘŚĆ IDEA
ŁU  socjalistycznego: bez wolno
ści, bez rządów opartych na wy
borach socjalizm jest niemożli
wy.

Czytamy ostatni numer mień- 
szewickiego „Socj. Wiestnika" 
(Nr. 20 — 21). Poświęcony jest 
w  dużej części pamięci Kaułskie- 
go. Tow. Garwi zastanawia się 
nad znanym powiedzeniem —  że 
Kautsky był wielkim teoretykiem 
okresu przedwojennego. To nie zu 
pełnie sJuszne, pisze tow. Garwi, 
albowiem przed wojną było wielu 
teoretyków demokratycznego so
cjalizmu. Zgoła inaczej po woj
nie i  po rewolucji bolszewickiej: 
wówczas, pod wpływem bolszewi
ków, niejeden socjalista się za
chwiał w swym demokratyzmie i 
zaczął szukać jakiejś „syntezy" 
pomiędzy demokratycznym socja
lizmem a metodą bolszewicką. 
Kautsky jednak nie poddał się 
„modnym" prądom; tu rola Kaut- 
skiego była wielka, Kautsky był 
niezastąpiony; tu ujawnił on całą 
siJę swego charakteru polityczne
go. Naturalnie, stracił popular
ność w  pewnych kołach, został 
przez pewien caaS samotny. Ale 
socjalna demokracja Europy sta
nęła na gruncie poglądów Kaut- 
skiego. Trzeba przyznać —  koń
czy tow. Garwi — że w sprawie 
bolszewizmu Kautsky miał rację: 
przewidział trudności ewolucji 
bolszewickiej dyktatury w  stronę 
demokracji, przewidział wzajemne 
wymordowanie „wodzów" i  ruch 
wsteczny, Im bonapartyzmowi.

Tyłe publicysta -  mieńszewik. W 
tym samym numerze „W iestnika" 
znajdujemy ciekawy artykuł sa
mego Kautskiego p. t. „Demokra
tyczny marksizm". Zapewne jest 
to ostatni artykuł Kautskiego. pi
sany przed śmiercią. Ostatnie swe 
dni Kautsky spędzał w Amsterda
mie (po opuszczeniu kolejno Wied 
nia i Czechosłowacji) w  warunkach 
niezbyt sprzyjających pracy nau
kowej i  publicystycznej. Wymie
ciony artykuł posłał do „W iestni
ka" do jubileuszowego numeru, 
który ma być wydany . z powodu 
40-lecia rosyjskiej partii, założo
nej w  r. 1898 na I zjeździe w  Miń- 
dku.

Swój artykuł Kautsky poświęca 
demokracji i krytyce bolszewizmu. 
Wyraża pewność, że demokratycz
ny mairksizm (mieńszewizm) doj
dzie jeszcze do głosu w  Rosji i 
pisze tak: „Państwo współczesne 
nie może się rozwijać bez swobod
nego ruchu robotniczego. Jeśli się 
Jc buduje na pracy niewolników, 
słabnie i  zostaje skazane na zała
manie się w  momencie, gdy siły 
tego państwa zostaną wystawio
ne na próbę. Kiedy to się stanie 
I  Rosją sowiecką — niepodobna 
przewidzieć, ale to się z nią sta
nie tak, jak  stanie się z Włochami 
I Nlemormi".

Ale czy nie Jest złudną ta na
dzieja klasy robotniczej na demo
krację? —  zapytuje autor. Prze
cież sam rozwój klasy robotniczej 
nawlera już w sobie niebezpieczeń 
ntwo, bo powoduje strach w kla
tach posiadających i usposabia je 
przyjaźnie dla faszyzmu. Czy więc 
nawet w  krajach demokratycznych, 
we Francji i Anglii, nie dojdzie do 
faszyzmu?

Zapewne, odpowiada Kautsky, 
taka tendencja istnieje, takie nie
bezpieczeństwo Jest. Ale ta ten
dencja N IE  MUSI skończyć się 
zwyclęswem faszyzmu. Przede 
wszystkim skutki faszystowskiego 
eksperymentu we Włoszech 1 Niem 
czach niekoniecznie usposabiają 
całą burżuazję krajów demokra
tycznych przyjaźnie dla faszyzmu. 
Burżuazja włoska i  niemiecka f i
nansowały faszyzm w jego po
czątkach, to prawda. Ale potem

państwo faszystowskie przerosło 
interesy burżuazji, wzięło produk
cję w  kleszcze i  nie raz daje się 
we znaki burżuazji. Wobec ego 
należy sądzić, konkluduje Kautsky, 
że oonaj mniej część burżuazji kra
jów demokratycznych raczej nie 
pójdzie na pasku faszystowskim. 
Nie najeży sądzić, że cała burżua
zja jest „jedną reakcyjną masą", 
jak tw ierdził niegdyś Lassalle; 
Marks, jak  wiadomo, ostro kryty
kował tę tezę Lassaile‘a.

Z drugiej znowu strony burżua
zja krajów demokratycznych, na
wet jeśli zechce zastosować meto
dę faszystowską, będzie zbyt sła
bą do takiej akcji, jeśli ruch so
cjalistyczny zastosuje należytą 
taktykę. Rozstrzygną CHŁOPI i 
drobna burżuazja. Ruch socjalis
tyczny winien udowodnić tym 
warstwom ludności, że nie sprze
ciwia się ich interesom; że raczej 
te Interesy popiera.

W  końcowych ustępach swego 
ciekawego airtykułu Kautsky ostrze 
ga przed lekkomyślnym naduży
waniem słowa „rewolucja". To 
słowo jest nam wszystkim drogie: 
ta sympatia pochodzi z czasów 
walki o demokrację —  z r. 1789 i 
1848. Ale tam, gdzie demokracja 
została zdobyta, — co oznacza 
słowo „rewolucja"? — walkę z de 
mokracją? Istotnie, Mussolini i 
H itler chętnie używają słowa „re
wolucja", chętnie udają „rewolu
cjonistów". My wiemy dobrze, co 
to znaczy naprawdę... Niestety, 
komuniści również starali się de
mokrację dyskredytować i gadali 
o „rewolucji" przeciwko demokra
c ji. Dziś komuniści podobno tro
chę zmądrzeli. Ale wciąż jeszcze 
są ludzie, którzy domagają się 
przewrotu przeciwko demokracj

Oblicze kolonialne Afryki
Wobec tego, że na porządku 

dziennym kolejnych żądań nie
mieckich staje sprawa kolonii, a 
wśród nich Afryka pierwsze zaj
muje miejsce, warto przyjrzeć się

I mapie kolonialnej tej części świa
ta.

Afryka liczy 11 1 pół miliona 
angielskich mil kwadratowych 
(mila ang. =  1,609 kilom.). Z wy
jątkiem Egiptu, Liberii i Związku 
A fryki Południowej, cała reszta 
A fryki stanowi własność sześciu 
państw, których obszar wynosi 
wszystkiego 600 tys. mil. kw. 
czyli 17 i pół razy mniej, niż ob
szar Afryki. Państwami tymi są: 
Anglia, Francja, Belgia, Hiszpa
nia, Włochy i Portugalia. Najwię
cej kolonii w  Afryce mają Anglia 
i Francja, która panuje nad Obsza 
rem 4 i pól miliona mil, co stano
w i 37% całego lądu afrykańskie
go. Na obszarze tym mieszka 30 
milionów ludzi, Anglia zaś ma w 
posiadaniu 2.692.700 mil., ale o 
ludności blisko 62 milionów.

Posiadłości afrykańskie Anglii 
są następujące: (łącznie z tymi, 
które są pod mandatem Ligi Na
rodów): Nigeria, Uganda, Kenya, 
Tanganaika, Nyassaland, domi- 
nium Związek A fryki Południowej 
(łącznie z obszarem mandato
wym), Rodezja i Sudan angielsko* 
egipski. Brytyjskie kolonie produ
kują 42% oleju palmowego, ok. 
50% kakao i 12% miedzi produkcil 
światowej. Francuskie kolonie af
rykańskie produkują 41% fosfa- 
tów i 13% oliwy jadalnej produkcji 
światowej. Belgijska Afryka z jej 
940.610 mil. kw. obszaru (85-kro-

Ogłoszenia lekarskie
•„Dworcowa" prywatna

....... ........ lekarz 8 r. — 9
Kobiety przyjm uje lekarka 9 r. 9.

A K U S Z E R K A
MAKIA GUBFINKIEL  

Odznaczona przez prof. U. 4 . p . 
PORAD? BEZPŁATNE  

Niezamożnym — ustępstwo

CHŁODNA 38 m. 11, tel. 233-57
Godziny przyjęć 10— l  l 4—8.

Jakiego przewrotu? — mniejszości 
przeciwko większości? Tacy lubią 
gadać o „bankructwie" demokra
cji, bo nie rozumieją, że marksis
towskie pojmowanie socjalizmu 
na tym polega, że socjalizm tam 
tylko jest możliwy, gdzie większość 
narodu chce socjalizmu i jest w 
stanie socjalizm zbudować! W oj
na domowa? ależ wojna domo
wa może być tylko narzuconą nam 
ostatecznością: nie przybliża naś 
do socjalizmu, lecz oddala nas od 
niego.

Tyle Kautsky w swoim intere
sującym artykule. Czy Kautsky 
uwzględnia wszystkie obecne trud 
ne (międzynarodowe!) warunki, 
w kórych znalazł się- obecnie so
cjalizm? —  zapytuje tow. Dan w 
swym artykule o Kautskim, —  ar
tykule pełnym uznania dla zasłu
żonego teoretyka marksizmu.

Istotnie, międzynarodowe wa
runki, w  których znalazł się współ 
czesny socjalizm, są wyjątków 
trudne. Pisze o nich w  specjal
nym artykule tow. Abramowicz. 
Ale wielka prawda demokracji dla 
socjalizmu pozostaje PRAWDĄ!

K. CZAPIŃSKI.

M 0 T 0 P IR Y N Y
- M O T O R "

tny obszar Belgii samej) produku
je 8% światowej produkcji mie
dzi.

Wartość eksportu A fryki brytyj 
sklej wynosił w  roku 1937 — 
miliony funtów i import roczny 
Francji równoważy się i wynosi 
ok. 55 milionów funtów. Belgijski 
handel wyraża się w  cyfrach 4 ml 
lionów funtów eksportu i 1 mil
ionów importu. W łoski: 2 miliony 
eksportu i 16 mil. importu. Portu
galski: 4 mil. eksportu i 3 mil. 
importu.

Niemcy straciły po wojnie świa 
towej: Togo i Kamerun, któ
re dostały się Anglii 1 Francji, da
lej Afrykę Wschodnią (obecnie 
Tanganaika), którą z wyjątkiem 
ma‘ego skrawka, który przypadł 
Belgii, otrzymała Anglia i wresz
cie niemiecką Afrykę Południowo- 
zachodnią, którą włączono do 
Związku Afryki Południowej. 
Wszystkie te kolonie niemieckie 
miały ok. 1 miliona mil obszaru i 
11 do 12 milionów ludności. W 
r. 1936 na ogólną wartość ekspor
tu afrykańskiego w wysokości 
298 milionów funtów, na b. kolo
nie niemieckie przypadało wszyst 
kiego 12 milionów funtów.

Wogóle udział A fryki w  pro
dukcji światowej jest mały. Do
starcza ona wszystkiego 3,7% su
rowców świata. W  r. 1936 jej 
udział w  handlu światowym wy
nosił 6,7%. podczas gdy udział 
Europy wyraził się w  cyfrze 
51,7%.

Jeżeli chodzi o surowce niezbę
dne w  nowoczesnym państwie 
przemysłowym, to jest ich sześć, 
mianowicie: węgiel, żelazo, nafta, 
bawełna, guma i miedź. W  żad
nym z tych surowców zapotrze
bowania niemieckie nie mogłyby 
obecnie być zaspokojone w  wy
datniejszy sposób przez państwa 
mandatowe. Wszystek eksport z 
b. kolonii niemieckich wynosi w 
r. 1936 zaledwie niespełna 1% im
portu niemieckiego.

Warto także dodać, że przed 
wojną wszystkie kolonie niemiec
kie, z wyjątkiem naimniejszei, wy 
kazywały w swych budżetach ro
snący z roku na rok deficyt.

Ostatni dzień obrad.-Głosowanie w  sprawie polityki 
zagranicznej.-Oświadczenie tow. Vandervelda.

Pisaliśmy o przebiegu pierwsze 
go dnia kongresu socjalistów bel
gijskich ,o obszenej debacie w 
sprawie polityki zagranicznej, 
zwłaszcza w sprawie wysiania de 
legata Rządu do Burgos. Kongres 
prawie jednomyślnie wypowiedział 
się przeciwko wysłaniu delegata, 
raaprzekór opinii i usiłowaniom 
premiera Spaaka.

Dalszy przebieg kongresu był 
spokojny. O polityce wewnętrznej 
referował tow. de Man. Kongres 
powziął rezolucję, w  której doma
ga się równowagi budżetowej, za
trudnienia możliwie największej 
ilości rąk roboczych, pełnego po
szanowania uśtaw społecznych. 
Rezolucja wyraża zaufanie do 
Rządu, iż nie dopuści do polityki 
deflacji, że w razie potrzeby u- 
cieknie się do odpowiedniej poli
tyki podatkowej, a nie pozwoli u- 
zaieżniać państwa od potęg finan 
sowych.

Kongres oświadczył się prze
ciw wprowadzeniu wolnego han
dlu alkoholu, który to projekt wy
sunęła prawica.

Ale ostatni dzień kongresu przy 
niósł zgrzyt i ostry zatarg, właś
nie w sprawie polityki zagranicz
nej. Osiągnięto prawie jednomyśl
ność w sprawie Burgosu. Uzyska
no zupełną jednomyślność w spra 
wie stosunku do Międzynarodówki.

Rezolucja w tej sprawie brzmi: 
„Partia Robotnicza, przekonana, 
że zjednoczenie robotników stano
w i jeden z zasadniczych czynni
ków organizacji pokoju i postępu 
międzynarodowego, wyraża swe 
zaufanie do delegatów swych w 
Międzynarodówce i do ich wysił
ków w  dziele współpracy z naszy
mi towarzyszami z innych kra
jów".

Ale gdy przyszło do głosowania 
nad rezolucją w sprawie stosunku 
do polityki zagranicznej Rządu, 
t. j .  właściwie do polityki Spaaka, 
wybuchły długo tłumione namięt
ności.

Jak już wiadomo naszym czytel 
nikom, referent w  sprawie polity
ki zagranicznej tow. Vandervelde, 
nie chcąc zaostrzyć dyskusji i  u- 
trudnić sytuacji Rządu, wyrażał 
się bardzo oględnie o tej polityce 
i naogó-J zgadzał się z zasadą tak 
zw. niezależności w polityce za
granicznej Belgii, czyniąc tylko 
pewne zastrzeżenia. Dlatego też w 
komisji wnioskowej, gdzie z po
czątku były dwie rezlucje w  Spra
wie stosunku do polityki Rządu, 
Vandervelde, który był zwolenni
kiem rezolucji większości, przechy 
l i ł  się do rezolucji mniejszości, 
byle uzyskać jednomyślność kon
gresu.

Ale oto ma plenum kongresu o-

M Ą Ż Z A W S Z E  W IN IE N
Mąż, co lubi smacznie jadać, 
do swej żony raz powiada! 
—Dziś na obiad droga żono, 
dałaś pieczeń przydymioną! 
-  Kuchnia dymi, trudna

rada:
I to tylko twoja wina!
Ja ci ciągle przypominam! 
Chcesz mieć pieczeń ape

tyczną,
kup mi kuchnię elektryczną!
R atalna sprzedaż kuchenek elek
trycznych w  Salonie Elektrowni 

M iejskiej M arszałkowska 160.

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii.

A. Szpukaa z Poznania zł. 2. 
Jadwiga Niwińska * Zagórowa

zł. 5.
Żydowska Młodzież Akademic

ka ze Lwowa sł. 14.60.
Do dyspozycji Centr. Kom. 

Związków Zawodowych 
w myśl wezwania z  14.VIII. 1936.

Bronisława Kulmanowa ze Sta
nisławowa zł. 15.

Na Fundusz
Im. Ignacego Daszyńskiego.

Jadwiga Niwińska z Zagórowa 
zł. 5.

świadezył Spaak, że nie godzi się 
na rezolucję komisji i domaga się 
od kongresu jasnego oświadcze
nia, iż popiera jego politykę za
graniczną, w przeciwnym razie on 
wyciągnie konsekwencje.

Powstało niemile zakłopotanie. 
Zwłaszcza, że Spaak zażądał po
parcia od kongresu i  od prasy par 
tyjnej, to znaczy, że o ile kongres 
poprze jego politykę, to i  prasa 
partyjna będzie muSiaJa ostrożniej 
traktować jego posunięcia. De 
Brouckere oświadczył, że przybył 
na kongres zdecydowany nie ustę
pować w  sprawie Burgosu, ale 
skłonny do najdalej idących u- 
stępstw w  innych sprawach. Ale 
jeżeli Się chce zamknąć usta i znie 
wolić pióra, to to nie uda się. Van 
dervelde powiedział, że jeśli się 
żąda ślepego przytwierdzenia dla 
polityki Rządu, to on wyciągnie 
konsekwencje z wyniku głosowa
nia. Spaak odpowiedział na to, że 
wyraża zgodę na zasady jego po
lityki, ale krytykuje się wszystkie 
jego posunięcia. Dyscyplina nie 
może być jednostronna.

W  głosowaniu wniosek Spaaka 
przeszedł większością 386.046 gł. 
przeciw 132.497 i  34.185 wstrzy
mujących się. Wówczas Yander-

Przegląd prasy
ECHA WYBORÓW 

SENACKICH.
„Kurier Polski" pisze:

„Senackie w ybory elitarne były
egiem  pocieszenia"

dla w ie lu  działaczy i  poUtyków o- 
zonowych, którzy przepadli w  w y  
borach sejm ow ych. Dużo naprawia  
czy zyskało n a  tym  „biegu na
dziei", elektorowie, stanow iący „e- 
litę elity" okazali się m niej skłon
nym i do niespodzianek, bardziej 
podatnym i dla ustalonego porząd
ku, aniżeli m asy  w yborców sejm o  
w ych.

Już sam  skład personalny kole
giów  elektorskich m usiał w  tej  
m ierze budzić całkow itą „pew
ność i  zaufanie". N a  3033 elekto
rów  w  całym  państw ie było aż 
1.745 urzędników, profesorów, na
uczycieli i  oficerów.

N ie  m oże to  zatym  nikogo dzi
wić, ż e  taka w łaśn ie „elita elity"  
okazała s ię  podatną do „naprawie 
nia“ wykolejeń w  wyborach sejmo 
w ych. Głośni członkowie Ozonu, 
którzy przepadli w  urnach sejm o
wych, w yszli na kartkach elektor
sk ich jako członkowie Senatu, a  
w ięc utrzym ali s ię  na politycznej 
widowni".
Podobnie pisze „Dziennik Byd

goski":
„Elita nie zawiodła, e lita  nigdy  

nie zawiedzie. E lektorzy do sena
tu, składający s ię  z  sam ej ty lko  
e lity  okazali sw ą subordynację i 
pełne posłuszeństwo. Głosowano 
przykładnie na listy , w ystaw ione! 
uprzednio uzgodnione z  Ozonem. 
D latego też  w ybory niedzielne nie

Naiwne złudzenia. »
polityków konseiwatywnydi

Angielski minister lotnictwa sir 
Kingsley Wood wygłosił przemó
wienie w Sheffield.

W czasie tego przemówienia 
wspomniał on między innymi o 
sytuacji międzynarodowej: „Ist
nieją Indzie, oświadczył minister, 
którzy twierdzą, że wojna jest nie
unikniona tak długo, jak długo 
istnieć będą w Europie państwa 
totalne. Zdanie to jest z gruntu 
fałszywe, albowiem w ten sposób

Dyplomaci do Bzrch'esgoden!
Nowy ambasador francuski w 

Berlinie Conlondre przybyć ma 
w sobotę do Berlina. Ambasador 
Conlondre w przyszły wtorek zło
ży swe listy uwierzytelniające Hi
tlerowi w Berchtesgaden.

W poniedziałek złożyć ma rów
nież listy uwierzytelniające do

velde oświadczył, że w wyniku gło 
sowania, wywołanym kwestią port 
felu ministerialnego, on zrzeka się 
prezydentury Partii, że nie wystąpi 
lecz zostanie szeregowcem i  po
święci się zadaniu niezbędnego 
odrodzenia Partii.

Przewodniczący kongresu sfwier 
dził, że kongres poprzedniego dnia 
już zatwierdził Vandervelda jako 
prezesa, że wszyscy są dumni z 
tego wyboru i że teraz tylko Rada 
Naczelna może się wypowiedzieć 
co do prezesury. Vandervelde po
zostaje tedy, przynajmniej na ra
zie, prezesem Partii.

Fabryka: Lwów, Janowska 34.

były w cale ciekawe, a  „13“ oka
za ła  s ię  fera lną  datą dla tych ty l
ko, którzy w  porę nie zdołali do- 
szlusow ać do OZN., a  m ieli ocho
tę  kandydować do senatu".

GDYBYŚ NIEDŹWIEDZIU...
Organ koniunkturalnych „ozo- 

nowców", którzy niedawno przy
wędrowali z endeckiego „ghetta" 
do subwencjonowanych posad — 
atakuje „Robotnika" za artykuł 
W. Jampolskiego. W  artykule 
tym autor pisał o aktualności w  
chwili bieżącej demokratycznej i- 
deologii niepodległościowej, która 
dziś jeszcze nie straciła na swej 
wartości. W  dalszym ciągu arty
kułu jesit mowa o lin ii podziału, — 
jaka powstała między zwolennika 
mi tej idei, z której jedni, jak PPS, 
Stronnictwo Ludowe i  grupy szcze 
rych demokratów pozostali wierni 
dawnym ideałom, gdy inni od nich 
odeszli i  związali się z najmniej 
wartościowymi elementami z po
śród dawnych przeciwników de
mokratycznej idei niepodległościo
wej.

„Kurier Poranny", jako przed
stawiciel tych właśnie elementów, 
jest najmniej powołany i kompe
tentny do zabierania głosu w  tej 
sprawie. Ludzie jak panowie Hra- 
byk, Stahl i  inni, którzy nadmier
ną i  niesmaczną gorliwością „ne
ofitów" usiłują zatrzeć swoją prze 
szlość — powinni mieć tyle umia
ru i przezorności, by nie zabierać 
głosu w  tych tak drażliwych dla 
nich sprawach.

S-EK.

pokój światowy byłby stale zagro
żony".

Omawiając przy końcu swej 
mowy kwestię zbrojeń, sir Kiugs- 
ley Wood stwierdził, że Anglia 
powitałaby z radością ogólne roz
brojenie, że jednakże w ciągu 
4-ech ostatnich lat wyniosła nau
kę, że eksperymentu rozbrojenio
wego nie wolno jej raz jeszcze ry
zykować (ATE).

tychczasowy poseł belgijski w 
Berlinie, jako ambasador.

Fakt złożenia listów uwierzy
telniających w Berchtesgaden u- 
aasaJniany jest koniecznością 
przebudowy kancelarii Rzeszy w 
Berlinie. (PAT.).



Los Żydów w Niemczech W pośpiesznym pociągu
Od osoby, m ieszkającej w  N iem 

czech i  dobrze poinformowanej o  
stosunkach tam tejszych, otrzymu
jem y następujące szczegóły o w al
ce hitleryzm u z  Żydami:

Przede wszystkim o polskich 
Żydach, których sprawa w  zwią
zku z ostatnimi wydaleniami na
brała takiego rozgłosu na świecie. 
żydów, obywateli polskich, jest w 
Rzeszy ok. 150 tys. Jest to element 
bardzo różnorodny. Są wśród nich 
tacy, którzy nie mają żadnego zwią 
zku z polskością, nie umieją mówić 
po polsku, a obywatelstwo polskie 
otrzymali w  spadku po rodzicach, 
czy dziadkach, którzy emigrowali 
z ziem polskich. Ale są też i Żydzi, 
szczerze przywiązani do Polski i 
utrzymujący z nią bliskie stosunki. 
Jak wiadomo, Polska przyjęła u- 
stawę, na mocy której obywatele 
polscy zagranicą tracą to obywa
telstwo, jeżeli w  ciągu 5 lat nie a- 
trzymują kontaktu z krajem. Na 
podstawie tej ustawy, placówki 
konsularne polskie w Rzeszy prze
prowadziły kontrolę obywateli poi 
skich i do 29-go ub. m. miało być 
ukończone odpowiednie ostemplo 
wanie paszpor.ów tych obywateli. 
Władze niemieckie, przewidując 
widocznie, że tysiące polskich do
tąd obywateli, przeważnie Żydzi, 
stracą obywatelstwo i pozostaną 
w  Niemczech, jako element bezpań 
stwowy, nie przeczekały terminu 
prekluzyjnego i wydaliły 15 tys.l 
głównie Żydów. W  sprawie tej o- 
prócz tysiącznych żas.ępów ludz
kich i ich egzystencji, chodzi też o 
poważne bogactwa, majątek bo
wiem obywateli polskich w  Niem
czech ocenia się na ok. pól m iliar
da złotych, które nie mogą być o- 
•bojętne dla Państwa Polskiego. 
Wiadomo już z licznych opisów w 
prasie, jak odbywało się wygnanie 
z Niemiec. Rokowania nie dały do
tąd wyniku. Podobno Niemcy w  źa 
dnym razie nie przyjmą z powro
tem tych, których dotąd wydaliły.

A  teraz nieco informacji o Ży
dach niemieckich. Jest ich jeszcze 
w  Niemczech ok. pół miliona. Sy
tuacja ich jest zupełnie beznadziej
na. Polityka hitleryzmu dąży do 
wytępienia ich. Robi się wszystko, 
by uniemożliwić im życie. Z jednej 
strony odbiera się im środki zarób! 
kowania. Nie ma już prawie takie
go zawodu, któryby wolno było 
uprawiać Żydom. Do jakiego s o p -: 
nia skrępowano pod tym wzglę-i 
dem żydów, niech zaświadczy fakt 
że w  całym Berlinie pozostawiono 
200 żydowskich lekarzy, którym' 
wolno leczyć tylko żydów i to pod! 
groźbą wysokich kar więzienia i 
grzywny. Gdyby żyd - lekarz po-

P U D E R
Z PUSZKIEM

śpieszył z pomocą aryjczykowi w 
nagłym wypadku zachorowania, 
to czeka go więzienie i grzywna, 
a zapewne i utrata prawa do pra 
ktyki!

Z drugiej zaś strony pozbywa 
się Żydów zamożniejszych posia
danych pfzez nich kapitałów. Je
żeli chodzi o żydów, to hitlerow
cy uprawiają wywłaszczenie na 
wielką skalę. Skonfiskowano ich 
konta bankowe. Pozabierano im 
wielkie domy towarowe. Nałożono 
areszt na oszczędności. Zamożniej
si żydzi chętnie oczywiście opuści 
liby Niemcy, ale nie mogą tego u- 
czynić, gdyż nie mają z czym wy
jechać. Gdy np. Żyd ma 100 tys. 
marek, to w  razie wyjazdu, musiał 
by oddać państwu, t. j. hitlerow
com, 97 tys. a z resztą, z 3 tysią
cami marek ruszyć w świat. A 
gdzież go wpuszczą z taką sumą?

Obok ustawowego, że się tak wy 
razić, gnębienia Żydów, istnieje 
nieprzebrane źródło szykan i  znę- 
cań się, zatruwających do reszty 
życie. Oto kilka przykładów. Aby 
dokuczyć żydom, posiadaczom s" 
mochodów rozdaje się numery po 
wyżej 350 tys., których to nume
rów nie mają aryjczyęy. Gdy poli
cja lub szturmowcy spotkają taki 
samochód z „żydowskim" nume
rem, to jest już pretekst do naigra 
wania się z jego właściciela, do na 
kładania nań kar i  t. p. Wogóle 
Żyd jest piętnowany na każdym 
kroku. Musi on nosić żydowskie 
imię. Mus: pod względem towarzy 
skim coraz bardziej ograniczać się 
do grupy żydowskiej. Żyje po za 
prawem i jest po za tym skazany 
na ciągłe, co raz nowe wymyślniej
sze bezprawia. PAT. np. doniósł 
o wykryciu u Żydów kilku tysięcy 
sztuk broni. Chodzi tu o broń my
śliwską i pamiątki z czasów wojny, 
oraz o zbiory amatorskie. Wszyst
ko to obecnie „w ykry to" celem u- 
sprawiedliwienia represji z powo
du zamachu w Paryżu, a może też 
w obawie, że znajdą się naślado
wcy zabójcy.

Szef policji w  Monachium wydał 
rozkaz wszystkim Żydom opusz
czenia tego miasta w  przeciągu 48 
godzin, ale rozkaz cofnął, świad
czy to o nerwowości postępowania 
hitlerowców.

Podpalanie synagog, w  odwet za 
zamach paryski, odbywa się w ten 
sposób, że podpala się te synago
gi, które nie sąsiadują z innymi 
budynkami, które mogłyby ucier
pieć od ognia. W  tym ostatnim wy 
padku, wybija się tylko szyby w 
synagodze. Publiczność niemiecka 
zachowuje się wobec tych podpa- 
lań obojętnie i  chłodno. Nie ulega 
wątpliwości, że trie sympatyzu
je z tym i wyczynami Ale pogro
mowe akcje demoralizują motloch, 
któremu przecież wszys kie wy kro 
czenia i zbrodnie na Żydach popeł
nione uchodzą bezkarnie, chociaż 
czasami narażają skarb niemiecki 
na straty. Tak np. spalono niedaw
no w  Berlinie znany dom towaro
w y Izraelsa, należący do Żydów 
amerykańskich. Rząd niemiecki bę 
dzie musial płacić odszkodowanie.

Obecność w  Niemczech Żydów cu
dzoziemskich hamuje nieco zapę
dy pogromowe hitlerowców.

Ale los Żydów niemieckich jest 
okrutny. Żadne słowa nie oddadzą 
tego ogromu cierpienia, tego nie
przerwanego pasma udręki, trwa
jącej już szósty z kolei rok, a któ
rej wcale końca nie widać. Przeci
wnie, każdy dzień przynosi coraz 
to nowe, coraz bezwzględniejsze 
prześladowania, mające jeden jedy 
ny cel: wytępienie, fizyczne znisz
czenie pół miliona żydów".

Artystka dońska, która odbyła po
dróż przez Niemcy, w następujący 
sposób O'pisuje swoje wrażenia.

Było to w drodze pomiędzy 
Hamburgiem a Berlinem w wago
nie trzeciej klasy. Stałam na ko
rytarzu i przez otwarte okno wy
rzuciłam zmięty w kulę zużyty 
papier. Jakaś starsza pani obrzu
ciła mnie wzburzonym potokiem 
słów. Nie wszystko zrozumiałam, 
ale uchwyciłam to tylko, że zarzn-

p rz e z  N iem cy

Uroczyste zebranie warsz. T. U .R .
ku czci prof. Ludwika Krzywickiego

Przemawia tow. KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. Jubilat prof. LUDWIK 
KRZYWICKI siedzi w pierwszym rzędzie kolo to.w. TOMASZA AR

CISZEWSKIEGO.

K to będzie
marszałkiem Senatu?

Według informacyj, pochodzą- 
:ych z kół dziennikarskich, p. 

pułk. Adam Koc, były szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, zgodził 
się n r  postawienie swojej kandy
datury nn stanowisko marszałka

Senatu, P. Koc nie wycofał się — 
wbrew poprzednim pogłoskom 
z życia politycznego, ponieważ 
przyjął mandat senatorski.

Kontr - kandydatem miałby być 
p. AJ. Prystor.

Pokwitowania
K om isja  C entralna Zw iązków  Za
w odowych w  Polsce kw itu je  z od
b ioru n astępujących kw ot, wpłaco
nych  na c ukier d la g łodnych dzieci 

w  H iszpanii.
Związek Budowlanych w Zako

panem Zł. 12.20.
Wójcik Jan — Zamość Zł. 5.
Oddz. Centr. Zw. Rob. Przem. 

Chemiczn. huta w Szczakowej 
Zł. 14.15.

Zebrane podczas wieczerzy ko
leżeńskiej po zakończeniu V. Zja- 
ł«?u  Związku • Zawód. Transport. 
Zł. 73.

Rada Krajowa Związków Ży
dowskich XVIH rata Zł. 1.500.

Okręgowa Komisja Związków 
Ziu "odowych w Łodzi Zł. 40.

Oddziały Centralnego Związku 
G' rników: Nowa - Wieś Zł. 28; 
Chorzów 1 Zł. 12; Renard Zł. 
68.96; Brzezówka 50; Jaworzno 
Zł. 10.20; Re den Zł. 25; Byczyna 
Zł. 27; Nikiszowice Zł. 28.60; Ju 
liusz Zł. 30,25; Mysłowice Z. 
88.90; Jerzy w Zawierciu Zł. 21; 
Jowisz Zł. 6.50; Ferdynand Zł. 
8.60; Płoki Zł. 13.90.

KUKS I tE K I.A lit  i  PROPAGANDY
oraanizowany przez

POLSKI ZWIĄZEK REKLAMOWY
1S.XI — 2.X II 1938 r.

ca mi lekkomyślność nie do daro
wania. Papier wyrzucony przeze 
mnie inni będą musieli podnieść. 
Czy ja nie wiem, że takie odpad
ki kładzie się w kącie i że nie wol 
no w ten sposób obchodzić się z 
papierem?

Po moim zdumieniu oraz z mo
ich pytań widocznie domyśliła się, 
że jestem cudzoziemką. Obrzuciła 
mnie spojrzeniem pełnym wyrzu
tów i cicho pomrukując weszła do 
swego przedział#. Zajęłam miej
sce w moim przedziale. Siedziało 
tam czterech panów w średnim 
wieku. Pobudzona tym drobnym 
zajściem, poprosiłam mego sąsia
da o wyjaśnienie.

Mój sąsiad uśmiechnął się
— Istnieje zakaz niszczenia pa

pieru.
Pozostali panowie potakiwali. 

Więcej od nich nie mogłam się 
dowiedzieć. Z wielkim zaintereso
waniem wyglądali przez okno. Ża
den nie chciał wracać do tego te
matu.

Trzej panowie udali się potem 
w stronę wagonu restauracyjnego. 
Pozostał tylko mój sąsiad. Odłoży
łam na stronę moją duńską gaze
tę i na nowo podjęłam temat pa
pierowy. Mój sąsiad stopniowo sta 
wał się wymowniejszy.
• — A naród — zapytałam — co 
naród sądzi o tym zbieranin od
padków, gdy na świecie jest poddo 
statkiem surowców.

Zamiast odpowiedzi wzruszył 
ramionami.

— Naród chyba krytycznie od
nosi się do tego — podchwyciłam 
znowu wątek — bo inaczej tamci 
trzej panowie nie uważali za sto
sowne milczeć.

Znowu wzruszenie ramion.
— Cudziziemcy śmieją się z nas, 

więc jesteśmy zażenowani. Ale im 
mniej mówić o polityce, tym le
piej.

Tuk jest. Polityką nazwał spra
wę zużytego papierń. Polityką.

Potym widziałam go jedzącego 
śniadanie. Skórki od pomarańczy 
wyrzucał przez okno. Skórkę od 
jabłka zawinął w papier. Dla 

i i  królików. Pozostały papier 
po .śniadaniu, brudny i zatłuszczo- 
ny, wygładził starannie, złożył i 
położył na siatce od bagażu. Ro
bił to wszystko mechanicznie. Po- 

wyjął cygaro? odciął koniu
szek, który schował do pudełka, 
po czym rozwinął, gazetę. Rzuci
łam okiem i przeczytałam:

„Państwowy urząd żywnościowy 
zarządza na bieżący tydzień"... Na 
itępował jadłospis.

Podobnie zapewne dzieje się w 
ulu lub w mrowisku — pomyśla
łam sobie — ostre? twarde prawa 
regulujące każdą czynność. Lec 
tam zapewne rządzi surowa celo
wość niedostatku, gdy tymczasem 
państwo autarkiczne samo separu-

się od nadmiaru pozostałego 
świata i cofa naród do poziomu 
państwa owadów.

Przede mną wyłoniła się prze
raźliwa wizja Ujrzałam miasto 
termitów: ulice, domy, stworze- 

masami przeciskające się

przez ulice. Kierują nimi sygna
ły świetlne: niebieski oznacza stać- 
zielony — poruszać się. Tak sa
mo zorganizowana jest cała egzy
stencja. Urzędy dobierają żołnie
rzy, separują nadających się do 
małżeństwa od „dziedzicznie cho
rych". kojarzą pary? rozdzielają 
je, gdy para nie dała rezultatu, 
przez operację czynią płodnym 
lub niepłodnym, jeśli może gro
zić, że urodzi się potomstwo.,, o- 
pozycyjne. Dobór według zasad o- 
wadów.

Przez ulice maszerowały kolum
ny w różnych uniformach. Bez 
przerwy maszerowały kolumny. 
Każda miała swoje poszczególne 
zadanie, wszystkie zaś nasłuchują 
trąbki, werbla lub komendy. Za
stanawianie się uchodzi za zaka
zaną opozycję. Życie prywatne 
zniesione. Sygnały radiowe sygna
lizują czas na jedzenie, na picie, 
na gimnastykę pokojową, na giry, 
na udanie się na spoczynek i  t. d.

W mnracb domów ukryte są mi
krofony podsłuchowe, chwytające 
każde słowo i odprowadzające je 
do miejsc kontroli. Urzędy usta
nawiały na każdy dzień co ma się 
robić, jeść, pić, tańczyć, śpiewać, 
zbierać, dostarczyć lub zniszczyć.

Wszystkie myśli nastawione by
ły na jeden kierunek. Dyktator 
wyznaczał swego następcę, który, 
znajdował już gotowy, sztywny, 
niezmienny aparat rządzenia. Mó
zgi wysterylizowano, części prze
znaczone do myślenia zamierały- 
twarze z pokolenia na pokolenie 
przybierały coraz podobniejsze 
kształty.

Nagle coś trzasnęło obok moje
go miejsca. To mój sąsiad tak ga
zetą trzasnął o ławkę. Spojrzałam 
na nagłówek. Był to berliński 
zglajehszaltowany dziennik.

— Oszukaństwo, psiakrew klął 
mój sąsiad.

Spojrzałam na niego. W oczach 
jego wyczytałam przestrach.

— Przepraszam, sądziłem, źe 
pani śpi. Dla usprawiedliwienia 
swego zachowania się wskazał mi 
dziennik. Kiwnęłam głową, a mój 
towarzysz podróży ucieszył się, że 
go zrozumiałam. Po chwili zmiął 
gazetę i  wyrzucił za okno. Musia- 
ło tam być coś wyjątkowo niezwy
kłego, gdyż sąsiad mój długo nie 
•uógł się uspokoić.

Później, wybierając się do wa
gonu restauracyjnego, zauważył 
półgłosem:

-— To oszustwo trzeba konia
kiem przepłukać...

Tak! Ludzie nie są owadami i 
dlatego dyktatorzy nie mają spo-

snu.

famtwgB gtU  GtOWYj

przy P R Z E Z IE B IE N Il 
G R Y P IE  i  K A TA R ZE

W  20  rocznice Niepodległości
(Z e  w s p o m n ie l i

We wrześniu f918 r. wróciłam 
z Kongresówki do N. Sącza, by u- 
porządkować sprawy rodzinne i 
przygotować się do odlotu. To, co 
przeżyłam przez dwa lata w Ostro
wcu, wielki zwycięski ruch demo
kratyczne -  niepodleg ościowy, o- 
garniający cąlą połać kraju od 
Kielc i Radomia przez Opatów po 
Sandomierz, było dla mnie rękoj
mią, że fragmen.aryczne Króle
stwo, powołane przez dwie zabor
cze po.ęgi, zamieni się na Państwo 
Niepodległe, prawdziwie obejmują 
ce wszystkie ziemie polskie.

Październik 1918 r. w  Nowym 
Sączu upłynął w  atmosferze ocze
kiwania na wielkie przemiany. 
Dom robo.niczy kolejarzy, silna 
organizacja PPSD., obejmująca 
swoim zasięgiem całe mias.o i da
lekie przedmieści, POW., Liga Ko
biet, Nauczycielstwo Ludowe i co
raz liczniejsze grupy inteligencji i 
mieszczaństwa w różny sposób de
monstrowany swoje uczucia wolno
ściowe, mając przeciwko sobie po

rażoną moskalofilstwem część spo
łeczeństwa. Austrofilstwo oy.o na 
pokaz, właściwie nikt się już prze
cież nie liczył z tą do niedawna po 
tęgą austriacką.

Dnia 30 października wpadają 
młodzi chłopcy po karabiny, prze
chowywane u mnie, u ob. Filipowt- 
czowej i u innych. Co się stało? 
Wypędzamy Austriaków z miasta. 
Czeskie oddzia.y same się rozbra
jają i uciekają do swego kraju. W 
Berlinie, w Wiedniu, w Pradze i 
Warszawie rewolucja. W ojna skoft 
czona. Po chwili zbiera się u mnie, 
grono starszych przyjaciół, działa
czy niepodległościowych. Trudna 
rada —  musi obywatelka jechać 
do Krakowa, a może do Warsza
wy. Muszę, naturalnie. Tak się, bo
wiem, zawsze podczas wojny skła 
dało, że byłam, jak gdyby kurierką 
niepodleg ościowego Nowego Są
cza. Czy to do Krakowa, czy do Za 
kopanego, albo do Piotrkowa, do 
Wiednia, albo do Warszawy, za
wsze umiałam jakoś przedostawać

się poprzez kordony i przezwycię
żać rożne trudności.

Pos.uszna woli niewielkiego ale 
poważnego zgromadzenia pędzę 
do pociągu. Jest wieczór. Wyłania 
się postać ob. Wysockiego, w pet 
nym umundurowaniu, jedzie w  0- 
kolicę Nowego Sącza, prowadzić 
akcję rozbrojenia. Wychylam się z 
pociągu. Marsowa m.odzieńcza 
.warz patrzy na mnie w  skupieniu 
Salu.uje.

Kraków przeżywa tak radosny 
nastrój, że poza wybuchami entu
zjazmu na nic niema miejsca. Wie 
czorem na prastarym Rynku prze
mawia tow. Zygmunt Marek. Jed
no haso, jedno zawołanie: Polska 
Niepodległa powstaje. Polska Lu
dowa, Polska Sprawiedliwości Spo 
łecznej.

Wieczorem na szlaku dzielimy 
się przeżytymi wrażeniami. Rozma 
wiamy długo, długo w noc. Parę 
tylko godzin umęczyłam się na sta
rej, okropnie niewygodnej sofie, 
na której spędziłam wiele nocy, 
podczas moich „zameldowań §ię“  
w Krakowie.
„ Wracani do Nowego Sącza, choć 
serce ciągnie do Warszawy, a wła 
ściciele auta zapraszają. Ale dzie
ci, ale kochani towarzysze -  kole

jarze, ale miasto czeka na bezpo
średnie wiadomości.

Jedni wierzą, inni są nastrojeni 
sceptycznie, może nawet bojażli- 
wie. My, zorganizowani spalamy 
się w  oczekiwaniu upragnionego 
cudu: Polski żywej.

Gazety z Krakowa, z Piotrkowa, 
z Warszawy przynoszą sprzeczne 
wiadomości, instrukcje. Naraz, czy 
oczy nie mylą?I Ogromna płachta 
papieru: Manifest Rządu w  Lubli
nie podpisany

IGNACY DASZYŃSKI 
Tegoż dnia 8 listopada na Ra

tuszu w Nowym Sączu odbyło się 
historyczne zgromadzenie Rady po 
wiatowej i zarządów organizacyj 
społecznych, zawodowych i  niepo
dległościowych Nowego Sącza i o- 
kolicy. Na podium wśród śmiertel
nej ciszy wszedł Marszałek Pówia 
towy, hr. Stadnicki. W ręku trzy
mał ogromny arkusz papieru. Ro
zwinął. Począł czytać. Bez wezwa 
nia wszyscy powstali, wysłuchali 
manifestu, stojąc.

Gdy skończył, ząbrzmiały okla
ski, ale i okrzyki zdumienia. Mar
szałek powiedział: od dziś Polska 
jest Rzeczpospolitą Ludową. W i-1 
tam Was, Obywatele Wolnej Rze-j

czypospolitej.
Znowu konsternacja części ze

brania. Ale jesteśmy w  większości, 
bijemy oklaski, jak grzmoty. Na
strój przedziwny zdumienia i  na
wet grozy u jednych, najwyższe
go zachwytu w większości trwa. 
Naraz groteska.

Wstaje ksiądz i  oświadcza: On 
sam nie ma nic przeciw słowu: „o - 
bywatel", ale to brzmi niepoważ
nie, wszak dzieci ulicy, bawiąc się 
nad rynsztokiem, przezywają się 
od „obywatela". Na to tubalnym 
głosem, stojący obok mnie tow. 
Ryszard Mędlerski.— Proszę księ
dza, tego nie słyszałem, ale że ma
tka, bijąc niesforne dziecko, woła 
na nie: ty, sufraganie! to słysza
łem. A  czy nazwa biskup - sufra- 
gan jest przez to niepoważna?!

Wybuchy szalonego śmiechu. Na 
Stąpiło odprężenie.

Obywatel - hrabia prowadził na 
dal obrady z obywatelami -  rolni
kami, mieszczanami i  t. d.

Pamiętam, że jeden zamożny go 
spodarz protestował gorąco, by ró 
wne z nim prawo g osowania mia
ła dziewka od gnoju, nie parobek, 
ale tylko dziewka Kompleks femi- 

' nizmu czy raczej a.ntyfeminizmu.
J Wiele po tym. zaszło wydarzeń.

Powrót więźniów Magdeburskich. 
Komendant Piłsudski dyktatorem 
w Warszawie, potym Naczelnik 
Państwa. Rząd Warszawski. Pre
mier Daszyński, po nim Moraczew 
ski. Później bardzo rychło obywa 
tele znowu poczę'i się czuć pana
mi.

Skorupa długich la t tradycyj
nych błędów i nieomal zbrodni
czych przywar, które pod magnety 
cznym prądem Manifestu Lubelskie 
go zdawała się spadać z ciała Rze 
czypospolitej, narasta z powro
tem. Pomimo wszystko, Polska sta 
wała się w naszych oczach pań
stwem wolnym, Niepodległym.

Szczęśliwi, którzy tej jasnej 
chwili doczekali.

Szczęśliwsi jeszcze będą ci, któ
rzy ujrzą Polskę Ludową, wyma
rzoną przez jasne duchy naszej 
boha.erskiej przeszłości, Polskę 
Żywą, Radosną, Sprawiedliwą Ży
wicielkę milionowych rzesz praca 
jących w  miastach, osadach, 
wsiach i  osiedlach, na roli, pod zie 
mią, na morzu i w  powietrzu, 
wszędzie dla dobra chwały i mocy 
Rzeczypospolitej Ludowej.

S. WGSZCZYŃSKA,
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Z t e a t r ó w  w a r s z a w s K ic h
TEATR NOWY. „Złoty deszcz“, 

komedia w 4-ch odsłonach 1. B. 
Priestley‘a. Przekład J. Rylskiej. 
Reżyseria Al. Zelwerowicza.

„Złoty deszaz“ J. B. Priestley‘a 
jest sztuka szczególnego rodzaju.

Uderza w niej przede wszyst- 
.jjjjn jakiś pozorny czy rzeczywi- 
gty nawet amoralizm.

Sztuka jest niejako obroną a- 
jjarohieznej postawy człowieka, 
który za siwoje osobiste krzywdy 
juści się na ustroju społecznym, 
umożliwiającym takie krzywdy.

Daniel Radfem, rzekomy wzór 
wszystkich cnót mieszczańskich, 
zamieszkujący jakąś ustronną wil
lę pod Londynem i kultywujący, 
z zamiłowaniem kwiaty, uprawia 
zcicha proceder „prywatnej in
flacji" w postaci fałszowania pie
niędzy.

Fałszerstwo to wynika z zawie
dzionych nadziei i zemsty na u- 
stroju i systemie, który krzywdzi
ciela Radferaa uczcił godnością 
lorda.

Priestley przedstawia nam swe
go bohatera w świetle raczej sym
patycznym jako człowieka zresz
tą zacnego w domowym pożyciu, 
otoczonego rojem darmozjadów i 
wyjadaczy w postaci krewniaków.

Oczywiście, że sama próba 
przedstawienia w pewnej aureoli 
fałszerza pieniędzy jest ekspery-

W IADOM OŚCI
S P O R T O t f e
PlŁKtt NOŻNA
MISTRZOSTWO W ARSZAW SKIEJ

LIGI OKRĘGOWEJ 
W  niedzielę rozegrano następują.

ee m ecze piłkarskie o  m istrzostw o  
stołecznej lig i okręgowej:

CWS. —  Okęcie 3:0,
Starachowice —  Skra S:3, 
PW ATT. —  Granat 3:2,
Znicz —  PZL. 3:2,
Orkan —  F ort B em a 2:1.

ZĄMSNICTWO
ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA  

WARSZAWY
W  niedzielnych wieczornych m e- 

czach o zapaśnicze m istrzostw o  
W arszawy w  ki. B  Syrena wygrała  
z Laudą 21:0, za ś Prąd pokonał P a- 
stę  14:0 w alkowerem  i  Skra w ygra , 
la  z  Isk rą  14:0 w alkow erem . Druży
ny P asty  i  Isk ry  były zdekompleto-

BOKS
MECZ BOKSERSKI 

POMORZE —  ŁOTWA 
D ziś, w e w torek, 15 b. m„ odbę. 

dzie s ię  w  Gdyni m iędzynarodowe 
spotkanie bokserskie pomiędzy re
prezentacją Łotw y a  reprezentacyj
nym zespołem  Pomorza.

SKRA —  POLONIA H  11:5 
W niedzielę w ieczorem  rozegrany 

został m ecz bokserski z  cyklu m i
strzostw  k la sy  E  okręgu w arszaw .
skiego pomiędzy Skrą i Polonią U . Łódzka 
Mecz zakończył się zwycięstw em  s ja 
Skry w stosunku 11:5.

W  m istrzostw ie klasy  B  okręgu  
warszaw skiego prowadzi nadal W ar 
szawianka 14 pkt. przed Fortem  Be 
m a 11 pkt., Syreną 10 pkt., Orka, 
nem  8 pkt., Broni 7  pkt., Gwiazdą, 
Iskrą, Polonią U  i  Skrą po 6 pkt., 
Czechowicami H  2  pk t. i  M akabi U  
Opkt.

List Adriana spowodował inną jeszcze zmianę 
w nastrojach Janki, Kiedy widziała Józia po raz 
ostatni — nastroje te, jak wiadomo, były mroczne 
i groźne. Na porządku dziennym było zagryzanie 
warg i gromadzenie przykrych uwag, które miały być 
wyładowane w przyszłości. Ale teraz, w świecie 
pełnym słońca, — gdy chmury zostały usunięte, a ko
sy znowu zaczęły śpiewać — nie mogła odnosić się 
wrogo do J. J. Vanringhama.

Mogła jednak zachować się tak, aby poczuł się głu
pio i zaczął się wstydzić sam siebie przynajmniej 
o tyle, o ile w ogóle mógł się wstydzić człowiek — 
tuk, jak on, głuchy na głos sumienia, — i Janka za
mierzała to osiągnąć. Uznała, że Józio poczuje się 
bardzo głupio, gdy dowie się, ze jego niskie zabiegi 
okazały się zupełnie daremne. Pobiegła spiesznie ku 
niemu. Podniósł oczy, które przez chwilę miały tę
py i daleki wyraz. Zaraz jednak wzrok Józia rozja
śnił się — i na twarzy pojawił się zwykły uśmiech.

— Dzień dobry, Rudowłosa.
Wydało się Jance, że grzeczność nakazuje', aby

przed przystąpieniem do głównego punktu porządku 
dziennego — zrobić jakąś aluzję do niedawnych zajść. 
Była sprawiedliwą kobietą, — a  nie ulegało wątpli
wości, iż Józio zachował się dzielnie w czasie bitwy 
w Walsingford.

—• A... tu pan jest?
— Tu jestem.
— Zwyciężył pan?
—  Mniejw ięcej.
— Nie zraniono pana?
— Mam tylko podrapaną rękę. Przy końcu spotka

nia zadawałem razy lewą ręką i udało mi się trafić 
w samo serce, — ale wtedy przekonałem się, że mój 
przeciwnik nosi pod koszulą medalion z fotografią 
kobiety, którą kocha.

— Co?
— Zapewniam panią. Pokazał mi ją później w szyn

ku. Nie podejrzewałaby pani takiego człowieka, jak 
on, o delikatniejsze uczucia, co? Ale to fakt. Nazy
wa się Klara. Twarz raczej pospolita, ale nie powie
działem mu tego, aby go nie zranić. Medalion zro
biony był z blachy żelaznej, ozy z czegoś podobnego, 
wielkości mniej więcej talerza do zupy. To mnie za- 
bolało porządnie.

Janka poczuła wzruszenie. Przypomniała sobie, że 
przecież w jej interesie Józio naraził się na ranę.

— Czy mogę obmyć rękę?
— Nie, dziękuję. To tylko zadrapanie. A le n a 

meatem z moralnego punktu wi
dzenia dość ryzykownym.

Pośrednio jednak autor da je 
nam do poznania i  odenncia, że 
w tak anormalnych stosunkach, 
w jakich żyjcmy, raczej Indzie, 
żyjący poza prawem, spełniają 
rolę dodatnią, podważając bez
prawie i istotny amoralizm panu
jących stosunków.

Na tej drodze rozumowania 
można hy  pozornie usprawiedli
wić paradoksalne założenie auto
ra, choć przyznać trzeba, że akcja 
w nader niewielkiej mierze pod
kreśla walkę z ustrojem, większy 
kładąc nacisk na walkę o błogo
stan sympatycznego fałszerza.

Autor akcję rozwija poza eks
pozycyjnymi dłnżyznami dość in
teresująco, zaskakując widza wie- 
In niepojętymi wprost niespo
dziankami,

Do liiczby takich zaskoczeń na
leży przyznanie się fałszcrcy w 
gronie rodziny i  narzeczonego 
córki do uprawianego procederu.

Jeżeli to wyznanie miało na 
celu wypróbowanie uczuć narze
czonego córki, to przyznać trze
ba, że pocisk był niewspółmierny 
z celem: kula armatnia, mogąca 
zburzyć cały dom, zabija tylko 
muchę.

Nie bardzo zrozumiałą jest 
również w następstwie nadmier
na usłużność i  pieczołowitość ro
dziny wobec fałszerza po prze
zwyciężeniu odruchu pierwszej

niechęci — zwłaszcza ze strony 
córki.

Świetnie jest jednak zbudowa
na i  przeprowadzona po mi
strzowsku scena zetknięcia się de
tektywa z fałszerzem. Te wzajemne 
podejścia, kryte sztychy dają wi
dzowi chwile wstrząsających nie
mal, choć opartych na sensacyj- 
ności tematu, wzruszeń.

Ta scena, która jest punktem 
kulminacyjnym sztuki, znalazła 
wspaniałych wykonawców w po
staci Aleksandra Zelwerowicza i 
Artura Sochy. Dla tej jednej 
choćby sceny sztukę warto było 
wystawić, daje ona możność istot
nie aktorom zabłysnąć całym kun
sztem techniki, i  talentu.

Zresztą w całości sztukę wysta
wiono doskonale i wszyscy nie
mal aktorzy zasługują na wyróż
nienie.

Więc p. Maria Gella i p. Jan 
Ciecierski, jako' para natrętnych 
krewniaków, p. Wanda Jarszew- 
ska dała doskonałą kreację żony 
R adfem a— Dewoty.

P. Irena Wasiutyńska bardzo 
pomysłowo i inteligentnie po
traktowała rolę Elsie, córki Rad- 
fenaów; wątłą rolę jej narzeczo
nego poprawnie odrobił p. T. We
sołowski.

Reżyseria p. A. Zelwerowicza 
wyzyskała wszelkie możliwości c- 
fektownego zbudowania sztuki.

Stanisław Jarocki stworzył wca
le ciekawe i  pomysłowe wnętrza.

' J. N. M.

Propaganda polskich uzdrowisk
zagranicą

Ostatnio odbyła się konferencja 
porozumiewayczia przedstawicieli 
Ministerstw: Komunikacji i  Opieki 
Społecznej, kwiatowego Związku 
Polaków z zagranicy, Związku 
Uzdrowisk Polskich, F o t Biura 
Podróży „O rb is" w  sprawie wzmo 
żenią propagandy uzdrówiśk pol
skich zagranicą. Konferencja- u- 
chwaliła prowadzić propagandę 
zasadniczo w  dwóch kierunkach. 
Pierwszy ż nich obejmie Polonię 
Zagraniczną i to główniej amery- 
konską, która liczy 5% miliona 
osób. Drugi zajmie się propagan
dą dla cudzoziemców. W  tym ce
lu zostaną wydane broszury w  kil

ku językach obcych, przy czym 
specjalna usaiwa. zostanie zwróco
na na te kraje, które faktycznie 
mogą być zainteresowane terenem 
Polski i rokują dostarczenie więk
szej ilości kuracjuszów do naszych 
uzdrowisk, Chodzi tu, przede wszy 
stkim o takie kraje ,jak Holandia, 
Dania, Rumunia i. państwa batty- 
ckie.

W propagandzie obcojęzycznej 
postanowiono ■ uwzględnić tylko • te 
uzdrowiska,- które posiadają odpo 
Wiednie urządzenia tak lecznicze, 
jak sanitarne oraz pewien kom
fort, który mógłby zadowolić ku
racjuszy z zagranicy.

Zgon

tow. Romana
organizacja P P S . ponio.

niepowetowaną stratę  przez 
zgon tow . Rom ana Izdebskiego, dłu 
goletn lego członka PPS., ławnika 
m agistratu łódzkiego, gdy  zarząd 
m iasta spoczj-wal w ręku socjali
stów.

Tow. Izdebski brał czynny udział 
w  ruchu zawodowym, zajmując 
przez pewien czas stanow isko śekre 
tarza  Związku W łókienniczego, oraz

Izdebskiego
w  pracy oSwiatowej, będąc człon, 
kiem zarządu łódzkiego oddziału 
TUR.

Klasa robotnicza Łodzi zachowa 
tow. Izdebskiego w e wdzięcznej pa
m ięci.

Tow. Izdebski zmarł na udar ser
ca podczas w ycinania m u wrzodu w  
gardle.

Liczył 48 lat.

Stypendia akademickie i szkolne
z funduszów wieczystych w zawiadywaniu 

Kasy im. M anowsliego na rok 1938-39
1) im. J . A. Majewskiego dla 

studenta wyznania ^-ka to lick ie 
go, kształcącego się fla inżyniera- 
budowniczego lub architekta —  
900. zł.

2) im.. Ę. Sachsa dla słuchacza 
Wydz. Matemat.-Fizyczn. jednego 
z 3-ch Uniwersytetów: J. Piłsud
skiego, w  Warszawie,. Stefana Ba- 
orego w W ilnie lub Poznańskiego, 
fizyka lub matematyka — 1.000 zł.

3) im. d-ra A. Szulca dla stu
denta jednej ze szkół akademic
kich J (stypendium zwrotne), wy
znania rz.-katolickiego lub ewang.- 
augSburskiego, z pierwszeństwem 
dla osób rodem z Żyrardowa —  
670 zł.

4) im. J. Grossego dla studenta 
wyższej szkoły technicznej, wy
znania rz.-katolickiego, ewang.- 
aygsburskiego lub ewong.-refor- 
mowanego. Pierwszeństwo mają 
krewni — potomkowie w  prostej 
i  bocznych liniach Władysława i 
Jerzego Różańskich — 700 zł,.

5) im. j .  Zaleskiego dla nieza
możnych studentów, poświęcają
cych się chemii. Przy równych kwa 
lifikacjach pierwszeństwo przysłu
giwać będzie studentom Wydz. 
Farmaceut. Uniwersytetu J, P ił

sudskiego w WarsMiwie — 600 zł.
6) im. T . Klimaszewskiej. Sty

pendium przeznaczone jest dla 
studentów, pochodzących z b. gub. 
kowieńskiej, wileńskiej i  grodzień
skiej; pierwszeństwo przysługuje! 
pochodzącym z ziemi kowieńskiej, 
krewnym i powinowatym Teodory 
Klimaszewskiej — 300 zł.

7) im d-ra K. Kobryńca dla nie
zamożnych uczniów i uczenie śred 
nich zakładów naukowych, czynią
cych dębre , postępy w  naukach. 
Pierwszeństwo przysługuje potom 
stwu Józefa, syna Antoniego Kwiat 
kowskiego i Ksawerego, syna Fe
liksa Bielawskiego — 300-zł.

8) im. B. Wermińskiej dla naj
zdolniejszego absolwenta Uniwer
sytetu J. Piłsudskiego lub Akade
mii Sztuk Pięknych w Warszawie 
ną studia zagraniczne — 1.500 zł.

Umotywowane podania, do któ
rych powinny być dołączone: ży
ciorys, świadectwo niezamożności 
i wykaz postępu w naukach, przyj 
muje do dnia 20' listopada biuro 
Kasy im. Mianowskiego — Pałac 
Staszica, Nowy św iat 72, I p.

Krewni rodzin wymienionych w 
ogłoszeniu winni nadto złożyć do
wody pokrewieństwa.

Wódka i karty —  źrćdłem  
rozpraw nożowych na wsi

We wsi Długa Szlachecka, gm. 
Okuniew, w mieszkaniu Bolesła
wa Trąbińskiego kilku mężczyzn 
grało w  karty. Po kilku godzinach 
gry. między Stanisławem Boruc
kim, Feliksem Stępniem i Bolesła
wem Lichniakiem powstała kłót
nia o przegrane pieniądze, która 
wkrótce zamieniła się’ w  bójkę. W 
czasie bójki Borucki dotkliwie po
b ił nożem Stępnia i Lichniaka. 
Rannym pomocy udzielił miejsco
wy lekarz, po czym. Stępnia, które 
go stan był ciężki, umieścił w szpi 
talu Pfzem. Pańskiego w Warsza 

‘ wie. Lichniaka i  Boruckiego za
trzymano- r  Wszczęto dochodzenie.

Również podczas gry w karty 
powstała bójka we wsi Truskaw, 
gni. Zaborów, w  czasie której zo
stał dotkliwie pobity Władysaw 
Kanarek, mieszkaniec tejże wsi.

We trzechna jednego
W Gocławku, gni. Wawer, wy

nikła bójka między ojcem i dwo
ma synami Dudzińskimi a parob
kiem ich, Marianem Borkowskim. 
W  czasie bójki jeden z Dudziń
skich rzucił w  Borkowskiego wazo 
nem, uderzając go w głowę, a na 
stępnie poczęto bić go krzesłem. 
Zaalarmowani odgłosami bójki: są 
siedzi pośpieszyli Borkowskiemu 
z pomocą. Wezwano lekarza, któ
ry po nałożeniu opatrunków prze 
wiózł go do szpitala Przem. Pań
skiego w  Warszawie. Policja pro
wadzi dochodzenie w tej sprawie.

stępnym razem, gdy się będę bił, wybiorę sobie wro
ga kobiet.

- r  Ale poza tym nic panu nie zrobił?
— Nie, nie... Bardzo przyjemne popołudnie, Ale 

dziwi się pani pewno, jak mogłem wrócić tak pręd
ko?

— Nie. Widziałam pana.
— Widziała mnie pani?
— Odjeżdżającego z księżną. Widzi pan, wróciłam 

tam później.
Oozy Józia zabłysły.
—- Wiem, że pani jest bohaterką. Rudowłosa, wyj

dzie pani za mnie?
— Nie. Myślałam, że powiedziałam to już panu

wyróżnić. -
— Tak mi się zdawało. Teraz opowiem pani hi

storię o Bruceu i pająku.
— Nie opowie pan. Gdzie spotkaliście się z księż

ną?
— Wstąpiła na herbatę do hotelu naprzeciwko — 

i wpadłem tam na nią, gdy poszedłem się umyć.
—  C zy  b y ło  bardzo n ieprzyjem nie?
— Nie. Rozmowa potoczyła się gładko, jak woda.
— No. cieszę się, że pana nie zranili.
— Dziękuję.
— Chociaż zasłużył pan osobie na to... Za powie

dzenie Adrianowi tych wszystkich kłamstw.
£P. e .  n .)

Pomocy udzieli mu miejscowy le
karz i  umieścił go w  szpitalu Dz. 
Jezus w  Warszawie.

Sprostowania
W  notatce „W ażne wydawni

ctwa" w  poniedziałkowym wyda
niu naszego pisma w  cenie zakra- 
dła się drukarska pomyłka. Ce
na za książkę „Proletariat i  Kultu
ra" 270 stronicową w  pięknej oprą 
wie 8.— zł. (osiem złotych) —- a 
w drodze Organizacyjnej rabat 50 
proc. Nabywać.można w  Z. Z. K. 
lub w TUR. w  Warszawie lub w 

' lokalnych oddziałach,
« *

W  artykule tow. Zygmunta Pio
trowskiego p. t. „Polski Socjalista 
w Ameryce" (jego prace — ofiary 
— w  walkach o Niepodległość Pól 
ski). W -wa 324 z dnia 14 b. m. 
gdy się mówi o kwocie zebranej 
na Legiony Polskie w Ameryce— 
powinno być: „ogółem zebrano o- 
koło 300 tysięcy dolarów'1 (a  nie 
rub li!).

W  artykule tow. W . Weychert- 
Szymanowskiej p. t. „Szkoła po 
dwudziestu latach" w numerze z 
dnia 13 b. m. zostało zniekształco7 
ne zdanie, które winno brzmieć:

„Jeżeli jednak liczba klas, bu
dynków szkolnych i nauczycieli 
nie rosła w tych 20 latach w  takim 
tempie, w  jakim przybywało dzie 
ci do nauki, to za to niesłychane 
postępy robiła biurokracja szkol
na".

__ Kącik ratiicwsf
DZIŚ, 16 listopada —  ŚRODA

15.00 N asz  Koncert: Obrazki dzie
cięce.

17.00 U  kolebki .wojska PoIlki N ie  
podległej —  odczyt Stan . Librew- 
skiego.

18.40 „Czy kino je s t  sztuką?'* — 
dialog w  opracowaniu Eugeniusza  
Cękalskiego.

21.00 Koncert chopinowski —  gra  
Raul Koczalski.

21.30 Literatura w  Polsce Odro, 
dzonej.

22.00 u tw ory  W . A . Mozarta.

O PODZIAŁ FA L I  M IĘDZYNA. 
RODOWA WSPÓŁPRACA

M iędzy 7 a  19 listopada zorgani
zowany został w  Brukseli Zjazd Mię 
dzynaredowej Unii Radiofonicznej 
pod przewodnictwem prezesa radio
fon ii holenderskich p. A ntoniego D u
bois.

Głównym celem  Zjazdu będzie ó .  
pracowania projektu now ego podzia 
łuffadiowych dla Europy. .

Jednocześnie w  czasie Zjazdu U nii 
w  Brukseli odbędą s ię  tytułem  pró
by nieoficjalne konferencje, w  któ
rych wezm ą udział przedstawiciele 
towarzystw  radiofonicznych, człon
ków  Unii, któryeh zadaniem  jest, u* 
trzym anie kontaktu z  zagranicą. W  
czasie tych posiedzeń będą demon
strowane fragm enty poszczególnych 
programów w  nagraniach płyto
w ych, które przywiozą ze  sobą u- 
czestnicy tych  konferencji.

RA UL KOCZALSKI
W ykonawcą środowego koncertu 

chopinowskiego dn. 16.X l o  godz. 
21.00 będzie znakom ity pianista pol
sk i Raul Koczalski, który chwilowo  
baw i w  Polsce, św iatow ej sław y pia 
n ista  polski przebywa sta le  zagrani, 
cą, koncertując z ogromnym powo
dzeniem n a  w szystk ich w ielkich e- 
stradach św iata. Koczalski jest  ucZ 
niem  M ikuliego, k tóry uczył s ię  u  
Chopi»a. ..............................

Radio warszawskie
ŚRODA, 16 lretopada,

WARSZAWA I :  620 Pieśń. 636 Gńu- 
nastyka. 6.50 Muz. — płyty. 7.00 Dzieńife.
7.15 My z. —  płyty. 8.00 And. dla szkół. 
11.00 „Kłopoty, kłopoty z szukaniem 
roboty" — słuchowisko <Ła dzieci młod
szych. 1125 Z oper francuskich — płyty. 
12.00 Hejnał. 12.03 And. poł. 15.00 ,Nasz 
kooeei-’" dla dzieci. 1530 Ork. Lwow
ska. 16.00 Dziennik. 1635 Wiad. gosp. 
1620 „Dom i  szkoła": „Kilka spraw 
palących" — gawęda. 1635 Arie i pieś
ni Mozarta w wyk. Luby Lewickiej — 
-opran. 17.00 U kolebki wojska Polski 
Niepodległej — odczyt. 1745 Reporta
że z baletów. 18.00 And. dla wsi. 1830 
Nasz język. 18.40 Dyskutujmy: czy kino 
jest sztuką? 19.00 Koncert rozrywkowy 
pod dyT. Górzyńskiego, Siostry Burskie. 
2035 Dziennik. 21.00 Koncert chopi
nowski w wyk. Ranla Koozalskiego (z 
Poznania). 2130 Literatura w Polsce Od 
rodzonej — wieczór literacki. 22.00 Mo
zart — płyty. 22.55 Przegląd prasy i ost. 
dziennik. 23.05 Wiad. z Polski (w jęz. 
angielskim).

WARSZAWA I I :  Zespół ealouowy Ste 
fana Rachćmia. 14.55 Europejska muzy
ka na tenuty egzotyczne koncert 
popularny — płyty. 15.15 Kwartet Bu- 
scłwł 16.40 Wiad. sportowe. 16.45 Parę 
informacji. 16.50 Kącik solistów: Jadwi
ga Janucka (fortepian). 174Ó Pog. akt.
17.25 Życie kulturalne stolicy. 1735 Pro 
gram. 17.40 Muz. tao. — płyty. 2130 
Fragmenty poematu „Warszawa" Świat©, 
pełka Karpińskiego. 21.15 Przyroda — 
'.ematem piosenki — płyty. 22.05 Muz. 
tan. •— płyty. 2235 Motywy hiszpańskie 
w muz. franc. — płyty

CZWARTEK, 17 listopada.
WARSZAWA I. 630 Pieśń. 635 Gim

nastyka. 630 Muz. (płyty). 73Ó Dzien
nik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. dla 
szkół. 11.00 „W takt muzyki". 11.25 
Marsze i walce (płyty)- 1230 Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15.00 „Świat w ko- 
lorach" — pog. dla młodzieży. 1545 
Kłopoty i rady. 1530 Ork. Poznańska. 
1630 Dziennik i wiad. gosp. 1620 Pro
blem surowców i Zagadnienia kolonial
ne *— pog. 16.40 „Polskie pieśni lilsto- 
ryoanc". 17.20 Nasze sprawy — gawędo. 
1735 Utwory fortep. w wyk. Aleksan
dra Braehookiego (z Katowic). 18.00 
Słuchowisko p. t. „Skrzydlaty chłopiec" 
wg. Kornela Makuszyńskiego. 1830 
O tytułach muzycznych —  gawęda 19 n'i 
Koncert rozrywkowy (ze Lwowa) 20.35 
Dziennik. 21.00 Dorobek kolejnictwa 
po,lskiego •— przenl. min. Ulrycha. 21.10 
„Pola Elizejskie" — słuchowisko wg. 
dialogu Salvadora dc Madariaga (Hisz
pania) 22.00 Koncert pod dyr. GtZ. Fi
telberga. 2235 Przegląd prasy i ostatni 
dziennik 2335 Koncert muz, polskiej. 
Wyk.: Janina Hupertowa — śpiew, Sta
nisław Jarżęhski — skrzypce, Jerży L6-. 
feld — fortepian.

WARSZAWA U. 14.00 Zespół Alek*. 
Junowieza. 15.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.40 Samorząd w Polsce — 
odczyt. 16.00 Utwory Schumanna (pły
ty). 16.40 Wiad. sportowe i parę infor
macji. 1630 Kącik solistów: Gra Artus: 
Naohstam skrzypce). 17.10 „Gbiad po 
skończonych lekcjach" — reportaż 1725 
Życie kulturalne stolicy. 1735 Program.
17.40 Muz. tan. (płyty). 21.00 Utwory 
Griega. 22.00 W X IX  w. życie Europy, 
odczyt. 2220 Mitz. lekka i tan. z płyt 
i z danć. o

Zab zpieczyła się
Do policji w Pomiechówku pód 

Warszawą, zgłosił się Mendel Oó 
tlib, właściciel młyna w  osadzie, 
Kosewo pod Warczawą i zameldo 
wat, że żona jego Dwojrż, wzięt 
la klucze od kasy, a następnie zą 
braia stamtąd 3.200 zł., która wpła 
ciła na książeczkę oszczędnościo-' 
wą PKO,, wyrobioną na wasne na
zwisko.- Policja wszczęta- docho-. 

i dzenie.
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T o w a rzy sze , b a d a jc ie  listy  i rek la m u jc ie  s w e  p r a w o  
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K R O N I K A  K R A K O W S K A

Komitety wyborcze P.P.S.
w  K rakow ie

Polska Partia Socjalistyczna i  
Klasowe Związki Zawodowe uru
chomiły następujące Komitety Wy 
borcze do Rady Miejskiej:

GŁÓWNY KOMITET WYBOR
CZY.

mieści się przy Al. Krasińskie
go 16, II p., tel. 123.14.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU I.

mieści się w  Rynku Głównym 
16, II p. tel. 139.93.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU H

mieści się przy Al. Krasińskiego 
16, U p. tel. 123.14.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU III

mieści de przy ul. Czarnowiej
skiej 41.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU IV

mieści się przy ul. Batorego 1, 
I I  p. tel. 138.27.

K r o n i k a  Ś lą s k a
Ofiara pracy

W  podziemiach kop. „Eminen
cja" w Katowicach - Dębie wyda
rzył się tragiczny wypadek przy 
pracy, którego ofiarą padł górnik 
Eryk Bolik z- Wełńowca (Mielęc
kiego 8).

Mianowicie od pociągu oderwał 
się ostatni wagonik, który, n i
czym niehamowany, ruszył w  dół 
pochylni. Nieszczęście chciało, że

Okradli bezdomnego robotnika
Robotnik Jan Fałcha z Katowic 

z braku własnego mieszkania ulo 
kował się w altance swego ogród 
ka działkowego przy ul. Mickie
wicza w  Katowicach. W  nocy, 
nim Flacha jeszcze powrócił do 
domu, zakradii się do jego altan
ki złodzieje, którzy tak cicho się

Z frontu pracy
W  ostatnich dniach wpłynęło 

kilka wniosków do kom., dem. o 
unieruchomienie kilku cegielń na 
Śląsku. M. in. wnioski zgłosiła 
Dyrekcja Cegielni parowej Ko- 
plowicza w  N. Wci, który chce 
wstrzymać ruch z dniem 1 grud
nia, oraz cegielnie elektryczna 
Hajduka w  Mikołowie, która do
maga się redukcji 25 robotników. 
Właściciele cegielni motywują 
swoje wnioski brakiem zamówień 
z powodu przerwania ruchu budo
wlanego wobec zbliżającej się zi
my. Niektóre cegielnie domagają 
się wprowadzenia urlopów burnu
sowych. Decyzja kom. dem. ma 
zapaść w  tych dniach.

Z drugiej strony dochodzą w ia
domości, że niektóre cegielnie wy
syłają masowo cegłę do C. O. P-u. 
Czyżby zatym naprawdę znalazły 
się cegielnie w  trudnym położe
niu?

*«*
Czynna od dwóch lat kopalnia 

rudy żelaznej w  Kowolikach pod 
Lasowicami ma być unieruchomio 
na, ponieważ rzekomo brak od

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU V

mieści sie przy ul. Warszaw
skiej 15-17, tel. 114.86.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU VI.

mieści się przy ul. Warszaw
skiej 15-17, tel. 114.86.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU VII

mieści się przy ul. Sebastiana 3

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU VIII

mieści się przy placu Serkow- 
skiego 7.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU IX

mieści się przy ul. Smolki 9.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU X

mieści się przy ul. Twardow
skiego 72.

SKARBNIK FUNDUSZU 
WYBORCZEGO

urzęduje przy ul. Tomasza 11 a, 
tel. 103.10.

na torze znajdował się niżej Bo
lik, który w  ostatniej chwili za
uważył nadjeżdżający wagonik i 
nie zdążył już w  porę odszkoczyć 
w  bok. Rozpędzony wagonik 
wpadł na górnika, zabijając go na 
miejscu. Zwłoki nieszczęśliwego 
umieszczono w  kostnicy lecznicy 
Spółki Brackiej w  Katowicach.

sprawowali, że nie przebudzili 
śpiącej tam żony Flachy. Złodzieje 
wynieśli rower Flachy, garderobę, 
obuwie oraz bieliznę. Fiachowa 
przebudzi.a się dopiero, kiedy złe 
dzieje mieli już cały łup wynie
siony. Na widok budzącej się ko
biety, złodzieje zbiegli.

biorców na rudę krajową, mimo, 
iż jest stosunkowo wysoko pro
centową. Ponieważ przez unieru
chomienie kopalni zostałoby oko
ło  400 robotników bez pracy — 
zainteresowani górnicy mają na
dzieję, iż hutnictwo śląskie nadal 
będzie przerabiało rudy krajowe.

Tragiczny wypadek
Tragiczny w  skutkach wypa

dek wydarzył się w  południe na 
jednej z ulic w Lipinach Śl. Prze
jeżdżał tamtędy wóz meblowy z 
przyczepką f-my „B-cia Joschko" 
z Katowic. Biegający na ulicy 4 1. 
Ginter Kurpanik z Lipin usiłował 
wskoczyć na przyczepkę i  wnijść 
na jej kozła. Stąpnął jednak tak 
niezgrabnie na stopień, że po
ślizgnął się i wpadł pod koła przy 
czepki. Kurpanik doznał ciężkich 
obrażeń głowy i stracił przytom
ność. Karol Stuchlik z Katowic, 
konwojent, który zamiast siedzieć

Do robotników za Olzę
MASOWA WYCIECZKA T. U. R.
wyjeżdża w  niedzielę 20 listopada

do CIESZYNA 
i do KARWINY

Wyjazd z Krakowa o godz. 6.35 r. 
Powrót do Krakowa o g. 22.40.

Cena przejazdu zł. 4.90.
Karta uczestnictwa 60 gr.

Zgłoszenia do czwartku 17 b. m.

Zbroczone krwią zwłoki
W  poniedziałek rano Kraków 

został, wstrząśnięty wiadomością 
o zbrodni, jakiej miano dokonać 
na bulwarach W isły w  dzielnicy 
Podgórze. Mianowicie o g. 6.45 
rano robotnicy, pracujący na gala 
rach wiślanych, zauważyli na bul
warze, w  pobliżu III mostu zwło
ki mężczyzny zbroczone krwią z 
odciętymi uszami i  pokaleconą 
wargą, na których odzież podarta 
była w łachmany.

Na miejsce wypadku udały się 
wJadze policyjne i sądowo-śledcze 
z lekarzami i przystąpiono nie
zwłocznie do przeprowadzenia do
chodzeń.

Jak mówią, były to zwłoki Sta
nisława Sikory, bezrobotnego ma
larza pokojowego, który nie miał 
stałego miejsca zamieszkania i no 
cował w różnych zaułkach i kry
jówkach. Według opinii lekarzy, 
Sikora uległ zatruciu spirytusem 
denaturowanym.

Wykrycie nowego tajnego 
banku w Katowicach

W  ubiegłym roku Inspektorat 
Okręgowy Ochrony Skarbowej w 
Katowicach wykrył istnienie taj
nego banku dewizowego, prowa
dzonego przy ulicy Dyrekcyjnej 
w  Katowicach przez znanego 
czamogieldziarza Bessera, które
go wraz z towarzyszami osadzo
no wówczas w  więzieniu. Po ukoń 
czeniu śledztwa Besser wraz z to 
warzyszami został wypuszczony 
za wysokimi kaucjami na wolną 
stopę. Wysiedlono go wówczas z 
pasa granicznego, po czym za
mieszkał on w  Łodzi. Wkrótce po 
likw idacji jego tajnego banczku 
powstał na tym miejscu nowy, 
pod kierownictwem niejakiego Bil 
czaka, w  jego mieszkaniu przy ul. 
Piastowskiej 7 w  Katowicach. B il 
czak przy pomocy Mendla Wagne 
ra, zamieszkałego w tym samym 
domu, zaopatrywał wszystkich 
czamogiełdziarzy z terenu śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego w walu 
ty i dewizy, wymycając je także 
na ich rachunek zagranicę, przy 
pomocy własnej szajki przemytni
czej, na czele której stał Antoni 
Fabisz z Chropaczowa, będący 
bezwolnym, a nędznie wynagra
dzanym narzędziem szajki.

W  wyniku wielomiesięcznych

na koźle przyczepki, jechał cały 
czas obok woźnicy, wydobył z 
pod przyczepki chłopca, wziął go 
na ręce i  pobiegł do pobliskiego 
komisariatu policji. Stąd zawie
ziono go do lekarza, skąd następ
nie po nałożeniu mu opatrunków 
odstawiony został do szpitala. 
Wszelka pomoc okazała się już 
bezskuteczna, gdyż chłopiec wsku 
tek odniesionych rań zmarł. Stuch 
Iika jako współwinnego wypadku 
osadzono w  areszcie policyjnym.

przyjmuje: TUR —  Sławkowska 
12 —  I p. godz. 10 —  13 i 16 — 19 
oraz Administracja „Naprzodu" 

ul. Tomasza 11-a I p. oficyny 
godz. 9—12 i  16—19. 

Zgłaszać się należy jak najszybciej 
Towarzystwo Uniwersytetu 

Robotniczego 
Oddział w  Krakowie.

Jiak bowiem zeznają .świadko
wie, od pewnego czasu p ił on sta
le denaturat. W  niedzielę wieczo
rem wróci} do legowiska w  nieu- 
żytkowanym obecnie kanale od
pływowym nad Wisłą i po wypi
ciu ■ denaturatu stracił przytom
ność.- Wkrótce nastąpił zgon. U- 
szy i wargę odgryzły mu niewąt
pliwie znajdujące się w tym kana
le w dużej ilości zgłodniałe szczu
ry.'

Kiedy w  nocy wrócili do lego
wiska inni mieszkańcy, których 
przeciętnie nocuje tu około 25—30 
spostrzegli zimne zwłoki, wyrzu
cili je na bulwar, gdzie je rano 
znaleziono.

Władze policyjne prowadzą w 
tej sprawie dalsze dochodzenia, 
czy nie ma tu ewentualnie do czy
nienia z zamaskowaną zbrodnią.

Na bulwarach i  na moście pod
górskim zbierały się przez ca?y 
dzień tłumy publiczności.

dochodzeń i  obserwacji całą szaj
kę zdołano nakryć, przytrzymując 
na gorącym yczynku wymytu wa 
lut do Niemiec Fabisza. Po prze
słuchaniu Majer Bilczak, Mendel 
Wagner oraz Fabisz zostali osa
dzeni w  więzieniu sądowym w 
Katowicach. Tajny , bank Bilczaka 
dokonywał wielkich obrotów — 
jego działalność oraz istnienie na 
raziła Skarb na duże szkody.

Szczegóły dochodzeń trzymane 
są narazie w  tajemnicy.

Kronika Bielska, B ie le j i okolicy
JDDZIAŁ: BIAŁA,, KOMOROWICKA 4

Program obchodu XX- lecia Niepodległości w Żywcu
1) W niedzielę, dnia 20 listo

pada b. r. o godz. 10 rano przed 
Dworcem kolejowym w Żywcu 
zbiórka organizacji i ludności pra 
cującej z Żywca i okolicy,

2) O godz. 10.30 wyruszy po
chód na Rynek do Żywca.

3) O godz. 11-ej na Rynku w 
Żywcu odbędzie się zgromadzenie 
ludowe. Przemawiać będą ttow. 
sekretarze Pysz i Klimczak z Bia
łe j. Po zakończeniu zgromadzenia 
rozwinie się manifestacyjny po

Patriotyzm
Przemysłowcom miejscowym na 

darzyła się znowu okazja do wy
kazania swego stuprocentowego 
„patriotyzmu". Ponieważ OZN 
pragnął skupić jak największą 
ilość ludzi w pochodzie w  dniu 11. 
listopada 1938 poszczególni prze
mysłowcy nakazali swym robotni
kom, aby masowo zgłosili się na 
miejscu pracy, skąd wyruszą po
chodem na ogólne uroczystości.

Między tymi fabrykantami są 
tacy, którzy nie wpłacili na pomoc 
zimową dobrowolnie, lecz dopiero 
po publicznym opublikowaniu ich 
nazwisk, ale dziś.—  za pośrednic

Samobójstwo
bezrobotnego

W  ustępie domu przy ul. Meisel- 
sa 11 znaleziono o godz. 14 wiszą- J 
cego na sznurze 64-letniego Jana 
Juszczyka, bezrobotnego, zamiesz 
kałego przy ul. Piekarskiej 14. We 
zwany lekarz Pogotowia ratunko
wego stwierdził zgon.

Porachunki
między handlarzami drobiu
Przed Sądem Okręgowym w  

Krakowie stanął Samuel Erung, 
handlarz drobiu. A kt oskarżenia 
zarzucał ma, że podczas sprzecz
ki z handlarką Lolą Ungerową, 
wynikłej na tle konkurencyjnym, 
kopnął ją w  brzuch, co spowodo
wało silny krwotok a następnie po 
ronienie.

Sąd skazał Erunga na 4 miesią
ce więzienia z zawieszeniem na 2 
lata.

Historie dnia
Na ul. Straszewskiego auto cię

żarowe, którym kierował Franci
szek Hnat, najechało na Józefę 
Polkowską, lat 42, zam. przy ul. 
Zagrody. Wskutek najechania 
Hnatowa doznała potłuczeń na ca
łym ciele.

•»
Benedyktowi Leśniakowi, zam. 

przy ul. Prądnika nieznany spraw 
ca skradł rower męski, wartości 
50 zi., pozostawiony chwilowo bez 
opieki kolo szpitala św. Łazarza.

Na ul. Bernardyńskiej powstała 
bójka między Piotrem Siwkiem, 
zam. przy ul. Wielickiej a Włady
sławem Majewskim, zam. w  Łagie 
wnikach. Majewski zadał Siwiko- 
w i nożem głęboką ranę w  rękę. 
Siwka przewieziono do szpitala, 
zaś Majewskim zajęła się policja.

OKRADZENIE
BRATNIEJ POMOCY MEDYKÓW.

D o lokalu Bratniej Pom ocy Medy
ków  zakradii się złodzieje, rozpruli
kasę i  skradli S10 zł.
ARESZTOW ANIE ZA KRADZIEŻ.

Stanisław  R yś został zatrzym any  
za  kradzież jesionki na dworcu oso
bowym, na szkodę W ładysława Śli
wy.

chód, który przejdzie ulicami żyw 
ca pod Pomnik Grunwaldzki, gdzie 
po przemówieniach manifestacja 
zostanie rozwiązana.

4) O godz. 4-ej popołudniu w 
lokalach Rady Związków Zawo
dowych odbędzie ,śię uroczysty 
wieczorek.

O liczny udział ludności pracu
jącej prosi

Powiatowy Komitet P. P. S. 
Rada KI. Zw. Zaw. i  TUR

w żywcu

tfe

twem robotników — chcą zirobić 
sobie reklamę „patriotyzmu".

Oałoszenie
Uohwa-Ją Zarządu Oddziału Zw. 

Zaw. Włókienniczego w Bielsku z 
dnia 9 listopada 1938 r. został 
wykluczony z szeregów członków 
tegoż Związku dotychczasowy 
członek Jan Gryzełko za usiłowa
nie szantażu.

Ponadto przeciw szantażyście 
skierowano sprawę na dirogę są
dową.

Zarząd Zw. Włókienniczego 
w Bielska

Za zniewagą komornika
Sąd Okręgowy w  Krakowie ska

zał na sześć miesięcy więzienia 
Piotra Salwińskiego za uderzenie 
w  twarz komornika w  czasie peł
nienia czynności urzędowych.

Repertuar
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa, 16.XI: „Balladyna?.

Kina
ADRIA: „Zdradziecki wąwóz" i  .̂ Pa

nowie z towarzystwa".
ATLANTIC: „Marco Polo" j Jan". 
LOPP: J a n i Walewska".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA:

„Książe i  żebrak".
STELLA: „Włóczęgi północy" i

„Śmiertelni wrogowie".
UCIECHA: „Więzienie bez brat".

Radio krakowskie
ŚRODA, 16 listopada.

6.57 Pieśń poranna: „Kiedy ranne
wstają zorze..." 8.10 Płyta za płytą... oraz 
wiadomości bieżące. 11.25 Uwertura i  
fantazja z oper francuskich — płyty z 
Wcrszc-wy. 14.00 Muzyka obiadowa W 
ivyk- Orkiestry Rozgłośni Katowickiej 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego —- 
x Katowic. 14.40 Pogadanka dla kobiet: 
„Ciekawe szczegóły o skórze ludzkiej", 
wygłos: dr. Wł. Rychwicki. 14.59 Od
czytanie programu na dzień następny.
14.55 Sprawy gospodarcze. 18.00 Skrzyn
ka techniczna w opr. Leonarda Cznpry- 
cy: Maria Bieńkowska (sopr.), Jerzy 
Gaczck (aikomp-). 22.00 Lokalne wiado
mości sportowe, 22.05 Z trybuny litera
tów w opr. Czesława Dylowioza, z recy
tacjami. 22.20 Koncert popularny w wyk. 
zespołu salonowego Ziwązku Zawodo
wego Muzyków pod kier. Stefana Syrył- 
ły. 23.05 Zakończenie audycji.

CZWARTEK, 17 listopada
6.57 P ieśń poranna „Kiedy ranne

w stają  zorze". 8.10 P ły ta  za  płytą... 
oraz wiadom ości bieżące. 8.45 
Skrzynka dla dzieci w iejskich w  
opr.-T oli R ettingerow ej. 11.25 Mar- 
zse  i w alce —  p ły ty  z  W arszawy. 
14.00 M uzyka obiadowa (p łyty).
14.30 Program . 14.55 Spraw y gospo
darcze. 18.00 „Dobry wieczór P ań . 
stw u“ w  opr. S tan isław a Broniew
skiego. 18.10 Koncert sym foniczny  
płyty. 22.00 Lokalne . w iadom ości 
sportowe. 22.05 „Kierunek ludowy w  
polityce i  nauce tureckiej", odczyt 
w ygł. dr. Tadeusz K owalski, prof. 
U . J. 22.20 Koncert rozrywkowy w  
w yk. orkiestry salonowo - jazzowej 
pod kier. Tad-msza Pileskiego. 23.05 
Zakończenie audycji.

Radio śląskie
ŚRODA, 16 listopada.

—5.30 „Dzień dobry:: — wesoły montae 
płytowy. 6.30 Program. 11.25 Z oper 
francuskich — płyty z Warszawy. 14.00 
Muzyka obiadowa w wykonaniu Orkie
stry Rozgłośni Katowickiej pod dyr. 
Jarosława Leszczyńskiego. 14.40 Piękno 
śląskie5 odzieży — wygłosi Agnieszka 
Dobrowolska- 14.50 Wiadomości bieżące 
i  giełda. 18.00 Koncert kameralny. Wy
konawcy: Janina Drapellowa — śpiew, 
Józef Ssłaoz — skrzypce, Zbigniew Dym 
mek — fortepian. 18.25 Wiadomości spor 
towe. 22.00 Z życia gospodarczego Ślą
ska : O scalenie podatku obrotowego W 
handln owocami południowymi — po
gadanka Jerzego Godlewskiego. 22.10 
Koncett popularny. Wykonawcy: Orkie 
stra Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Ja 
rosława Leszczyńskiego, Francka Momi 
— śpiew. Karol Szafranek — akompa
niament. W przerwie: „Mnzyka Niko
dema Ziemi" — nowela Romana Koło
dziejczyka. 23.05 Zakończenie audycji.

CZWARTEK, 17 listopada
5.30 „Dzień dobry" —  w esoły mon

taż płytow y. 6.30 Program  na dziś.
11.25 M arsze i  w alce (płyty). 14.00 
M uzyka obiadowa w  w ykonaniu Or
kiestry R ozgłośni Katow ickiej pod 
dyr. Jarosław a Leszczyńskiego. W  
przerwie od g . 14.20 „Meble dla nas, 
czy  na pokaz" pogadanka Stanisław 
w a Studnickiego. 14.50 Chwila spo
łeczna. 14.55 W iadomości bieżące i 
giełda. 18.00 Porady radiotechnicz. 
ne (Jan C iahotny). 18.10 Z albumu 
spikera. 18.25 W iadomości sportowe. 
22.00 Rozmowę ze  słuchaczem  prze
prowadzi Jerzy Tępa. 22.10 W esoły  
w ieczór w  opr. K onstantego Tatar
kiew icza w  w ykonaniu Zespołu „Ślą
skiej Pozytyw ki" z udziałem  Orkie. 
stry  Rozgłośni Katow ickiej. 23.05 
Zakończenie audycji.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI, Odbito w drukarni Sp. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7,


